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Drukowane jako rękopis dla członków.

Pierwszy ogólnopolski Zjazd Związkowych Sodalicyj 
Pań Wiejskich w Poznaniu.

Pierwszy ogólnopolski Zjazd Sodalicyj 
Związkowych Pań  Wiejskich odbył się w dniach 
24 i 25 listopada 1937 roku. Już we wilię 
zjazdu przybyły  panie ze wszystkich stron 
Polski, i zamieszkały bądź u krew nych i zna
jomych, bądź w pensjonatach  i hotelach. 
W każdym pokoju oczekiwała nas miła, ró 
żowa ulotka, witająca przybyłe sodaliski im ie
niem gościnnej sodalicji poznańskiej, i na k tó 
rej podany był program  Zjazdu, godziny 
oraz inne szczegółowe dane. Panie z soda
licji poznańskiej tak  wzruszająco przem yślały 
program  i tak  ofiarnie stanęły  do pomocy 
w wykonaniu  go. że nawet wzięły pod opie
kę te z nas, k tóre  nie znały Poznania i od
prowadzały  nas do kościoła i na zebrania.

W dniu 24 rano, p iękna kaplica Różańco
wa w kościele 0 0 .  Jezuitów przy ul. Szewskiej 
zapełniła  się po brzegi uczestniczkami Zjazdu. 
Mszę św. odprawił M oderator Związku, Ks. 
Jan  Rostworowski T. J., i przemówił gorąco 
od ołtarza na tem at pokoju, k tóry  mamy 
w sobie i wokoło siebie szerzyć.

Po wspólnej Komunii św. i wspólnym śnia
daniu, k tóre  nam przygotowano w Bazarze, po
śpieszyłyśmy do sali parafialnej przy kościele 
św. Marcina. Duża i p iękna sala pomieścić 
musiała tego dnia przeszło trzysta  os ób. Przy
były bowiem liczne przedstawicielki 21 związ
kowych sodalicyj i prawie wszystkie  prezy

dentki. W podniosłym nastro ju  otworzył ze
branie  O. Rostworowski, wyrażając radość 
z tak  licznego Zjazdu, oraz życzenie, by p ra 
gnienie służby Bożej było w czasie obrad jego 
nu tą  przewodnią. Z kolei p. W łodkowa imieniem 
Związku powitała  przybyłych, a pani szambe- 
lanowa Tekla Potworowska, prezydentka so
dalicji poznańskiej, w gorących słowach dała 
wyraz radości, że W ielkopolska może gościć 
ten pierwszy nasz Zjazd ogólnopolski, po czym 
O. Malinowski T.J., m odera to r  sod. poznańskiej 
z wielką serdecznością wyraził swe życzenia 
dla obrad Zjazdu. Na sekre tark i Zjazdu zostały 
powołane panie: Jan ina  Łempicka i hr. He
lena Morstinowa.

Pierwszego referatu , p. t. „W przełomowej 
chwili polskiego ziem iaństw a”, k tó ry  wypo
wiedział O. Rostworowski, wysłuchałyśm y 
w wielkim skupieniu. Nie podajem y jego s tre 
szczenia, gdyż zamieszczamy go w całości 
w niniejszym num erze „Dworu Marii“. W dy
skusji, k tó ra  się po nim w yw iązała, poruszo
no wiele pożytecznych myśli, jak  potrzebę 
promieniowania sodalicji na dwory niesoda- 
licyjne, bo zdarzają się opuszczenia Mszy św. 
niedzielnej i lekceważenie onowiązków praktyk  
religijnych, konieczność wychodzenia naprze
ciw reform  społecznych (sprawiedliwa płaca, 
poszanowanie godności ludzkiej), konieczność 
intensywnej współpracy z Akcją Katolicką,
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ścisły kon tak t z Księżmi Biskupami, oraz in 
formowanie ich o pracach sodalicyjuych, w re 
szcie potrzebę jedności. Pomimo wielu różnic 
jakie nas dzielą, jest zawsze jeden front, front 
duchowy, k tó ry  nas łączy. Musimy ponosić 
pełną odpowiedzialność za to, co się u nas 
dzieje. Bo zdarzają się braki w poziomie domu 
naszego, gdy różne pisma leżą rozłożone na 
stole, gdy nie czuwamy nad poziomem rozmów 
i zabaw, — a po tym nas sądzą i krzywdę 
wyrządzamy i sodalicji i domowi swemu. Dla 
podniesienia duchowego i umysłowego naszych 
dworów dobrze byłoby urządzać zebrania  dy
skusyjne, s tarannie  przygotowane, zaznajamiać 
na nich z prądami społecznymi, z różnymi wy
siłkami, z in teresującym i f a k ta m i .— Na uwagi 
uczestniczek o radykalizm ie społecznym n ie 
których  m łodych księży ,k tó ry  daje się zaobser
wować w różnych okolicach Polski, odpowiada 
O. Moderator, że nie trzeba się niepokoić, bo to 
nie Kościół występuje, to są pojedyncze głosy. 
Nauka Kościoła powinna być podana  w ten 
sposób, by te prawdy jakby przez szkło bez
barw ne przechodziły. Ale ludzie są ludźmi 
szkło się niekiedy zabarwia, i s tąd  m amy cza
sem do czynienia z osobistymi przekonaniami, 
k tó re  nie są oficjalnym poglądem Kościoła.

Po przerwie obiadowej dalszy ciąg narad  
rozpoczyna w spaniały  referat ks. dra Kowal
skiego, rek to ra  seminarium  duchownego w Po
znaniu, p. t. „Katolickie plany reform y spo
łecznej, a ustrój ro lny w Polsce". Spotkał się 
z gorącym bardzo przyjęciem zebranych i pod 
niósł nas bardzo na duchu. Za słowa pełne 
optymizmu, umiaru, k tó re  tyle światła i mi
łości rzuciły na to zagadnienie, O. Rostwo
rowski składa serdeczne podziękowanie ks. 
Rektorowi Kowalskiemu. Referat ten  został 
wydrukow any w „Ruchu Katolickim", aby się 
z nim mogła zapoznać najszersza myśl ka to 
licka, oprócz tego jest do nabycia odbitka 
tego re fe ra tu  w administracji „Dworu Marii", 
k tó rą  należałoby tak  przez sodalicje żeńskie 
i męskie, jak  przez Związki ziemian i ziemia
nek jak  najbardziej rozszerzać.

Drugi z kolei re fe ra t  wypowiedział tego 
dnia pan Stanisław  Starowieyski o naszej 
służbie folwarcznej. Przypomniał, że dziś przed 
pracownikami świeckimi stoi wielkie zadanie, 
bo trzeba  stworzyć nową erę, k tó ra  w praw 
dzie nie zapewni raju na ziemi, ale jednak 
trzeba, aby naszymi wysiłkami powstało społe

czeństwo, w k tó rym  prawo Boże będzie szano
wane, w k tórym  nie będzie tarć  i nienawiści 
wzajemnej. Prelegent dowodzi, że tarcia m ię
dzy nami a służbą folwarczną wypływają 
z przedziału, k tóry  istnieje między nami, tak 
pod względem umysłowym, jak  materialnym. 
Skłonni jes teśm y porównywać byt naszej 
służby z bytem  bezrobotnych i bezrolnych, 
ale należałoby go także porównać z naszym 
własnym stanem  posiadania. W tedy może n ie 
k tó re  trudności nam się wyjaśnią. Wydaje się 
to szaleństwem, ale święci byli szaleńcami

W dyskusji hr. Czarnecka podnosi kon ie
czność uświadam iania sobie naszych obowiąz
ków wobec służby, za której dusze także 
jesteśm y odpowiedzialni. Za najważniejsze 
obowiązki uważa punktualne  wypłacanie ro 
botnika, dobry stan naturalii, k tóre  dajemy, 
sumienne ubezpieczanie od wypadku. Ubez
pieczenia na starość nie są jeszcze obowiąz
kowe w całej Polsce; czybyśmy tego dobro
wolnie nie zrobili ? Dalej, do obowiązków 
naszych należy pilnowanie administracji, by 
ludzie nie Dyli źle traktowani; pamiętać trzeba 
o rekolekcjach dla administracji, by dla idei 
reform ich pozyskać. Wylicza wreszcie sprawę 
mieszkań, ochronek, kształcenie zawodowe 
naszych kobiet. To wszystko oczywiście wy
maga ofiary, ale przecież nie jesteśm y na 
świecie jedynie dla siebie.

W dalszej ożywionej dyskusji zabierają 
głos panie: Ceglińska, Piwnicka, Hallerówna, 
Domańska, hr. Mycielska, Szczaniecka, Potwo- 
rowska, ks. Czartoryska, i omawiają sprawy 
komitetów gminnych, pomocy zimowej, dzie- 
cińców, wykolejenia życiowego tych, którzy 
zawsze tylko z miłosierdzia korzysta ją  i o- 
glądają się jedynie na cudzą pomoc, oraz 
konieczność nowoczesnego, postępowego pod
chodzenia do pracy na wsi. Pan Starowieyski 
na zakończenie dyskusji w kilku słowach 
opowiedział o związku pracodawców i p ra 
cowników rolnych, k tó ry  pow stał w powie
cie tomaszowskim, i z pożytkiem pracuje 
już od dłuższego czasu. Na tym zakończy
liśmy obrady i udaliśmy się do pobli
skiego kościoła św. Marcina na b łogosła
wieństwo i gorącą modlitwę dziękczynną. 
Wieczorem tego dnia odbyła się jeszcze wspól
na herba tka , w hotelu  Bazar, na  której w mi
łym nastro ju  spędziliśmy kilka swobodnych 
godzin.



N r 1 1> W  i  11 W  A  i  .1 I Str. 3

Drugi dzień Zjazdu rozpoczął się Msząśw., 
odpraw ioną przez Ks. Biskupa Dymka. Na 
zebranie poranne przyniósł O. Rostworowski 
błogosławieństwo i życzenia J. Eminencji K ar
dynała Prym asa Hlonda, oraz wyrazy żalu, 
że z powodu choroby nie może wziąć udziału 
w Zjeździe.

Dzień ten poświęcono zagadnieniu związku 
między dworem a społeczeństwem, a zwłaszcza 
ze wsią. Dwa znakomite refe ra ty  na ten te 
mat wygłosiły pani Eugenia  Domańska (z so- 
dalicji białaczowskiej) i hr. Jadwiga Czarnecka 
(z sodal. poznańskiej). Pierwszy re fe ra t  został 
już wydany w osobnej odbitce, drugi zamie
szczamy w „Dworze Marii". W ożywionej 
dyskusji, k tóra  po nich nastąpiła , podkreś lo 
no obowiązek współżycia ze wsią, szerzenie 
dóbr umysłowych i moralnych, przez pisma 
i książki, ale nade wszystko przez przykład; 
po trzebę uprzyjemnienia ludziom na wsi n ie
dziel i świąt, po trzebę walki o duszę ludu. 
Trzeba siać, nie żądając odrazu owoców, a Bóg 
da plon. Poruszono potrzebę komasacji, pracy 
w m iasteczkach, współpracy z Akcją Katolicką 
i nauczycielstwem.

Na zakończenie przyjęto następujące rezo
lucje zjazdu:

Zebrane na pierwszym ogólnopolskim Zjeź
dzie w Poznaniu Sodalicje związkowe pań 
wiejskich postanawiają:

1) Starać się usilnie o pogłębienie życia 
wewnętrznego i organizacyjnego w już is tn ie 
jących sodalicjach, oraz o to, by powstawały 
nowe szeregi sodalicji tak męskich jak  żeń
skich tam, gdzie dotąd nie istnieją.

2) Pracować gorliwie nad wzmożeniem 
szacunku i zrozumienia dla wiary żywej i prak- 
tykująi ej, dla prawdziwej ku ltury  serca i myśli, 
oraz dla zdrowego poszanowania tradycji.

3) Dążyć do tego, by w stanie ziemiańskim 
kwitnęła  miłość chrześcijańska, k tó ra  zrodzi 
poczucie jedności i solidarności wzajemnej, 
a w s tosunku do służby i wsi szerzyć szczery 
zapał do pracy społecznej w duchu encyklik 
papieskich.

4) Rozwijać ducha zdrowego optymizmu 
co do przyszłości polskiego ziemiaństwa, 
zwalczając defetyzm i pesym izm ^ a szerzyć 
przekonanie, że jedyną skuteczną obroną s ta 
nowiska jest ofiarne podjęcie związanych 
z liim obowiązków.

Zamykając Zjazd, przem ówił raz jeszcze
O. Rostworowski, z serdecznym wezwaniem, 
byśmy wszystkie, doceniając jak  wielką siłą 
jest  idea sodalicyjna, jak nas dźwiga i łączy, 
całą s iłą  tej idei się trzymały, i losy nasze 
z Matką Najświętszą złączyły. Tyle jest w zie- 
miaństwie zasobów i umysłowych i moralnych, 
że nie wolno o sobie wątpić. Trzeba nam 
bardzo wiele wiary, zdrowego optymizmu że 
idziemy w górę, na chwałę Boga i pożytek 
Ojczyzny.

W końcu dziękuje O. M oderator pan iom ,k tó 
re  przybyły, za trud  i ofiarę przyjazdu, dziękuje 
wszystkim referentom  i referentkom, oraz so
dalicji poznańskiej za tak gościnne przyjęcie 
Zjazdu, k tóry  z pewnością wszystkim ucze
stniczkom pozostawi n iezatar te  wspomnienie.

Z e b r a n i e  p r e z y d e n t e k .
Po zakończeniu ogólnego Zjazdu odbyło 

się jeszcze zebranie prezydentek  w gościnnym 
klasztorze Sacre Coeur. Oprócz M oderatora 
Związku, O., Rostworowskiego i M oderatora 
sod. Poznańskiej, O. Malinowskiego, przybyły 
panie z sod. Białaczowskiej de legatka  p. Do
m ańska, z sod. Brzózkiej del. P. Dernałowicz, 
z sod. Bydgoskiej prezydentka  hr. Jezierska, 
z sod. jarosławskiej prez. hr. Mycielska, z sod. 
Kaliskiej prez. hr. Kwilecka, z sod. k rakow 
skiej prez. p. Amelia S tarow ieyska, z sod. 
kujawskiej prez. p. Kretkowska, z sod. kie- 
leckiej prez. hr. Morstinowa, z sod. lubelskiej 
prez. p. Gutowska, sod. lwowskiej prez. hr. 
Starzyńska, z sod. Łęczyckiej prez. p. Ło- 
skowska, z sod. Olkusko-miechowskiej del. 
P. Antonowiczowa, z sod. poznańskiej prez. 
Potworowska, z sod. pomorskiej prez. p. Jan- 
ta-Połczyńska, z sod. przemyskiej prez. p. Druż- 
backa, z sod. radom skowskiej prez. p. Wielo- 
wieyska, z sod. sandomierskiej prez. p. Załęska 
i p. Łempicka, z sod. sanockiej prez. p. Gro- 
tow ska i p. Ostaszewska,' z sod. tarnowskiej 
p. Dolańska, z sod. warszawskiej prez. p. Ce- 
glińska z sod. Zamoyskiej prez p. Kowerska, 
wreszcie p. Zofia W łodkowa i p. Maria Hel- 
clowa, skarbniczka Związku.

Po krótkiej modlitwie wyjaśnia O. Mode
ra to r  cel dzisiejszego zebrania. Trzeba pomy
śleć o reorganizacji Związku, k tó ry  powstał 
14 lat  tem u w Kłodnicy. Dziś, po dużym roz
roście, trzeba  rozszerzyć ramy Związkowi, 
Związek, a zwłaszcza jego Zarząd skonsoli
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dować. 0  M oderator czyta ustaw y i p ropo
nuje zmiany niektórych paragrafów . Po dłuż
szej dyskusji i wyjaśnieniach, panie przyjmują 
zasadniczo projekty  zmian, z tym, że upo
ważniają 0 . M oderatora, oraz panie W łodkową 
i S tarow ieyską  do wykończenia szczegółowego 
zmienionych punktów w statucie.

Przystąpiono do wyborów. Na prezydentkę 
Związku wybrano jednogłośnie  p. Zofię W łod
kową. Do Wydziału wybrano p. Teklę Potwo- 
rowską, p. Amelię Starowieyską, hr. Helenę 
Morstinową i p. Katarzynę Wielowieyską.

Drugim punktem  program u było omówie
nie intensywniejszej p ropagandy  sodalicyjnej. 
Referuje tę spraw ę pani Amelia Starowieyska. 
Chodzi o to, by tworzyć gęściejsze centra 
sodalicyjne i przez to ułatwić dojazd i pracę. 
Zbliżenie z Ziemiankami byłoby dla p ropa 
gandy bardzo korzystne. Można też wiele 
zrobić przez zapraszanie na rekolekcje i to 
mianowicie zapraszanie osobiste osób nie n a 

leżących do sodalicji. Trzeba dalej uprosić 
sobie dobrego M oderatora, bo panie szukają 
w sodalicji pomocy duchowej, wyrobienia 
duchowego. Wreszcie trzeba zabiegać o tw o
rzenie sodalicji panów, aby więcej znaleźć 
zrozumienia dla idei sodalicyjnej u naszych 
mężów.

Po krótkiej dyskusji zamyka O. Rostw o
rowski zebranie prezydentek, dziękując p a 
niom za współpracę i k ładąc  nam na sercu 
pierwszą rezolucję Zjazdu, mianowicie pog łę
bienie wew nętrznego i organizacyjnego życia 
w sodalicji. Obrady zakończyłyśmy nabożeń
stwem w kaplicy, serdecznie wdzięczne za 
o tw arte  serce, z jakim nas  przyjęto i goszczono 
w Sacre Coeur. Po nabożeństwie nieutrudzona 
sodalicja poznańska podejm owała nas jeszcze 
kolacją w klasztorze, pozostawiając nam wzru
szające wspomnienie prawdziwej sodalicyjnej 
życzliwości i wzajemnego zrozumienia.

Zadania Sodalicji w przełomowych chwilach 
polskiego ziemiaństwa ’

Jeżeli, łaskawe i drogie Panie Sodaliski, po
mimo wszystkich trudności chwili obecnej, 
pozwoliliśmy sobie zaprosić was na pierwszy 
zjazd mniej więcej ogólny, k ierowały nami 
bardzo a bardzo ważne powody. Z jednej 
strony  widzieliśmy położenie całego naszego 
ziemiaństwa tak  ciężkie i tak  groźne, że w po
dobnym nie znalazło się ono nigdy przez 
cały ciąg tysiącletnich swych dziejów; z d ru 
giej strony  było nam jasnym, że sodalicje 
i mogą i powinny w tej przełomowej chwili 
przynieść ziemiaństwu w ydatną pomoc. Przy
nieść pomoc, oczywiście nie żadną akcją w dzie
dzinie politycznej, ekonomicznej czy społecz
nej, bo te rzeczy są poza sferą  naszych za
dań, ale przez to, co wchodzi najściślej z wy
tknięte  nam cele, tj. przez wyrabianie w zie- 
miaństwie takiej duchowej postawy, by mo
gło zwycięsko przetrzym ać obecne i grożące 
niebezpieczeństwa. Ale mówiąc o ^przetrzy
maniu", muszę przede wszystkim sprecyzować 
właściwą treść tego wyrazu. „Przetrzymać" 
to znaczy obronić się, nie dać się wytrącić 
ze swego stanowiska, lecz zostać sobą. O ja 
kim to jednak  pozostaniu  sobą jest mowa? 
Czy chodzi nam tu na pierwszym miejscu 
o zachowanie całej ilości posiadanej ziemi, 
albo o związane z tym posiadaniem  pewne 
położenie społeczne? Także i o to chodzi, bo 
mamy głębokie przekonanie, że broniąc n a 
szego mienia, bronimy sprawiedliwości i spo

łecznego ładu, ale o to chodzi nie na p ierw 
s z y m  m iejscu. W hierarchii  dóbr musi zawsze 
duch mieć prym at nad m aterią . Chodzi więc 
przede w szys tk im  o pozostanie sobą przez 
zachowanie i, jeśli być może, spotęgowanie 
pewnych duchowych wartości, k lóre  składają  
się na is to tną  treść rzeczywistości z iem iań
skiej, takiej, jaką  ona była w najlepszych 
chwilach swojej przeszłości i jaką  ma prawo 
pozostać nadal. Jeżeli tych wartości nie zdo
łam y obronić, to, choćby nam ziemia pozo
stała, czeka nas n ieuchronna zagłada, bo roz
płynięcie się w innych warstw ach ludności, 
k tóre  całą psychiką i ku ltu rą  od ziemiaństwa 
się różnią; jeżeli potrafim y je zabezpieczyć, 
to żadne zmiany materialnego stanu posiada
nia nie w ytrącą  nas ze stanowiska, k tóre  dla 
klasy  ziemiańskiej jest prawdziwie istotne. 
Przedstawię więc po krotce najpierw to, co, 
jak  mi się zdaje, sk łada  się na właściwą du
chową fizjognomię ziemiańskiego stanu, a po
tem rozważę pytanie, czym sodalicja do utrzy
m ania tej fizjognomii przyczynić się może i po
winna.

Najgłębszą ze wszystkich cechą naszego 
ziemiaństwa była  zawsze i na zawsze pozostać 
musi wiara, oraz ścisłe związanie z filarem tej 
wiary, katolickim Kościołem. Można śmiało

') Referat miany w Poznaniu na pierwszym  ogólnym  
zjeździe Związku Sodalicji Pań W iejskich.
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zastosować tu słowa Proroka: „Przypatrzcie się 
skale, z której wycięci jes teśc ie11. Istotnie bo
wiem wycięci jesteśm y z opoki wiary chrze
ścijańskiej, katolickiej i rzymskiej; ona rzeź
biła rysy naszego duchowego oblicza; jej za
wdzięczamy wszystko, co było w nas praw dzi
wie wielkie i cenne. Gdzie zaczynało się od
stępstwo od wiary, czy to na rzecz jakichkol
wiek sekt, czy niereligijności, tam prawie za
wsze zaczynało ginąć i to, co było w nas 
piękne, co nasze, co polskie. Zwłaszcza w o- 
becnej chwili, w której śc ierają  się ze sobą 
nie już te lub owe części, ale całe ogromne 
bloki chrześcijańskiego i niechrześcijańskich 
światopoglądów, musimy zdecydowanie wy
pisać na naszym czole przynależność do wia
ry, a wiary żywej i praktykowanej. Gdyby taka 
wiara miała w nas kiedykolwiek się zachwiać, 
to zbliżylibyśmy się tym samym do brzegu tej 
przepaści, przed k tó rą  ostrzegał Krasiński, 
mówiąc, że „na dnie jej sobie nicestwo poście
leni".

Drugim czynnikiem, od zdrowego typu zie
m iańskiego nieodłącznym jest pewna szlachet
ność, nie tylko krwi, ale serca. Szlachetność 
krwi, sama przez się mało warta , wyrabia się 
i w niższych rzędach stworzeń przez stosow a
nie biologicznych środków  poprawiających r a 
sę. Szlachetność serca wyrabia się pod tchnie
niem chrześcijańskiego ducha tylko pracą 
wychowawczą całych pokoleń. A sk łada  się 
na nią najpierw  ta p iękna rycerskość, k tó ra  
jest i odwagą i n ieposzlakow aną uczciwością 
i praw dą i zdrowym poczuciem godności oso
bistej, powtóre rzecz tak  niezmiernie cenna jak 
umiejętność ofiary. Bo egoizm, k tóry  ściąga 
wszystko do siebie, używanie, szukanie wy
gody życiowej, to nie jest  szlachetność, to 
każdy potrafi. Szlachetnym  jest człowiek, k tó 
ry siebie nie szuka, ale umie hojnie szafować 
dla Boga, dla Ojczyzny, dla rodziny, dla bliź
nich wogóle, nie tylko swym mieniem, ale 
całą swoją osobą, a w razie potrzeby i swoją 
krwią.

Trzecim czynnikiem, k tóry  do pełnego zie- 
miaństwa należy, jest pewna tradycyjność, 
czyli zrozumienie i należyta ocena związków 
teraźniejszości z przeszłością. Człowiek lub 
dom rodzinny, z którym  zaczyna się dopiero 
historia, nie jest jeszcze zazwyczaj mocno 
wkorzeniony czy to w dzieje swego sp o łe 
czeństwa czy w jakiś kom pleks zasad i p r a k 
tyk życiowych. Naodwrót jest  wielką siłą, 
czuć za sobą dawne pokolenia i przez nie 
czuć się wrośniętym w pewne miejsce, pew 
ne stanowisko społeczne, pewną urob ioną  psy
chikę, oraz korzystać z ich doświadczeń i za
sobów nabytych, tak in te lektualnym  jak mo
ralnym wyrobieniem. Związek z tradycją  jest 
i warunkiem  i zadatkiem  prawdziwego rozwoju.

Czwarty wreszcie czynnik, k tórego  nie może 
b raknąć  w zdrowym ziemiańskim stanie, to

kultura. A mam tu na myśli kulturę, jeśli być 
może także in te lektualną, ale przede wszyst
kim tę, k tó rą  daje nie żadna szkoła średnia 
czy wyższa, ale przebywanie w podniosłym 
duchowo środowisku. Do tej kultury  należy 
to dobre wychowanie i ta delikatność, która, 
szanując własną, umie uszanować i drugich 
godność osobistą, oraz pewne zamiłowanie 
ładu, piękna, schludności i co sprzeciwia się 
wszystkiemu, co pospolite i poziome i o rdy
narne  i brudne.

Przez te cztery cechy, k tó re  wyrobiło w so
bie przez długie wieki i pracy i życia w po
myślnych m ateria lnych w arunkach, będzie 
zawsze ziemiaństwo elementem społecznie 
dodatnim, a w pewnej mierze, niezastąpionym. 
Z ziemiaństwa powinny promieniować wspom
niane przymioty na inne społeczne klasy, 
k tóre  miały w przeszłości mniej szczęśliwe 
warunki rozwoju; ziemiaństwo powinno do
starczać ludzi na takie stanowiska, na k tó 
rych potrzeba osobliwie czyto uczciwości i bez
interesowności, czy poświęcenia, czy de lika t
ności w obejściu, czy taktu, cey pewnej sze
rokości i podniosłości poglądów.

Ale ponieważ oczywiście te wszystkie p rzy
mioty o tyle są cenne, o ile nie są tylko 
piękną teorią, lecz rzeczywistością życiową, 
przypatrzm y się z kolei w jaki sposób soda
licja do tego dopomóc może, ażeby nasze zie- 
miaństwo wyrabiając i potęgując w sobie te 
cechy, napraw dę pozostało sobą.

Po pierwsze sodalicja może i powinna o- 
trząsnąć  ziemiaństwo z pewnej niefrasobli
wości czy bezmyślności, k tóra  dotąd panuje 
w szerokich jego kołach. Często tak  bywa, 
że dopóki się czyjś w łasny m ajątek  nie znaj
dzie na imiennej liście wywłaszczeniowej, po 
ty trwa jakaś  niepojęta bierność czy nawet 
niezrozum iałe iluzje. Wydaje się czasem, że 
coś się przecież zmieni w nastawieniu anty- 
ziemiańskim Rządu i społeczeństwa, że d e 
cydujące chwile nie są może jeszcze takie 
bliskie, że wreszcie „jakoś to będzie" i dzięki 
tym złudzeniom żyje się po dawnemu, w zwy
kłym kręgu myśli, nawyknień i zamiarów, nie 
stając zdecydowanym frontem  do rzeczywi
stego w tej chwili położenia.

Otóż ta bierność, czy apatia  czy jakaś f a ł 
szywa rezygnacja  jest  dziś zwłaszcza n ie 
zmiernie zgubna. Sam konserwatyzm, który  
s ta ł  się rodzajem nawyku myślowego wiel
kiej części ziemiaństwa, nie może dziś w y
starczyć. Dziś, gdy na dziejowym zegarze do
praw dy niewiele tylko chwil nas dzieli od 
m omentu, w k tórym  na wszelką akcję może 
być zapóźno, trzeba myśleć, trzeba  się ruszać, 
trzeba  się informować, trzeba się naradzać, 
trzeba  przede wszystkim się łączyć. Do tego 
wszystkiego może i powinna sodalicja dopo
magać, rzucając na swoich zebraniach odpo
wiednie myśli, dając  wskazówki działania,
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wskazując na ten wielki nasz b rak  i źródło 
naszej słabości, że dotąd tak  mało było mię
dzy ziemiaństwem prawdziwej spójni. Dzieliły 
nas, atomizowały ginącą już bez tego klasę 
z iemiańską, czy to różnice politycznych p rze
konań, czy snobistyczne wynoszenie się jed
nych nad drugich, czy jakieś rodzinne a n ta 
gonizmy i niechęci, czy nieporozumienia i za- 
zdrostki z m ateria lnych przyczyn płynące, czy 
inne wreszcie powody lokalnej natury, a na sku 
tek  tych wszystkich odśrodkowych prądów by 
liśmy niezmiernie dalecy od tego ideału, w k tó 
rym wszyscy stają  za jednego a jeden za w szyst
kich. Nie wystarczą tu ani pewne czysto to 
warzyskie stosunki, jak  polowania czy inne 
zabawy, nie wystarczą, wyborne zresztą, gdzie 
niegdzie prak tykow ane „koła porad sąsiedz- 
k ich “, nie wystarczą oddziały wielkiego ale 
dość nieruchliwego „Związku ziemian". Bez 
przesady  można powiedzieć, że jedna tylko 
sodalicja, łącząc ze sobą ludzi na platformie 
nadprzyrodzonej, usuwa zupełnie wyżej wy
mienione powody nieporozumień, czy wzajem
nej obcości i wyrabia w śród swych członków 
jakieś siostrzane i b ra te rsk ie  uczucia, bardzo 
pomocne do podjęcia w każdym kierunku, 
pożytecznych, zbiorowych działań.

Powtóre, sodalicja może i powinna budzić 
w ziemiaństwie większe jeszcze niż obecnie 
w nim panuje, ożywienie religijne. Bo cho
ciaż pod tym względem dokonało się już w o- 
s tatnich lat dziesiątkach bardzo wiele, jest 
jeszcze i w tym kierunku wiele do zrobienia. 
Nawet tam, gdzie już są dobre początki, t rze 
ba zawsze i zawsze przypom inać obowiązek 
praktyki religijnego życia: modlitwę, częstsze 
przyjmowanie sakram entów, czytanie pobożne 
i tp., a przecież są jeszcze okolice, tak  mało 
dotknięte  religijnym wpływem, że nawet msza 
św. niedzielna i świąteczna, że Komunia św. 
wielkanocna, że post i inne zasadnicze p rak 
tyki katolickie nie są bynajmniej w ziemiań
skich domach ogólnie przyjętym zwyczajem. 
Bardzo też wiele pozostawia do życzenia u- 
dział ziemian, zwłaszcza panów w Akcji Ka
tolickiej.

Otóż tutaj mogą sodalicje dużo zrobić, oso- 
bl'wie przez organizowanie rekolecyj i p ro 
pagandę w ich sprawie. Rekolekcje zrobiły 
już dużo dobrego i dużo dobrego wszędzie 
zrobią, gdzie będą  należycie przygotowane. 
Wiele też można zrobić przez sodalicyjną p ro 
pagandę dobrej książki, czy to za pomocą o- 
krężnyoh bibliotek, czy przez wpływ i inicja
tywę osobistą.

Po trzecie mogą i powinny sodalicje dopo
magać ziemiaństwu do bardzo potrzebnego 
wejścia w siebie, to znaczy do poważnego r a 
chunku sumienia z grzechów i zaniedbań ca
łej klasy jako takiej. Jakkolw iek  bowiem d a 
leko jest do tego, by stan  ziemiański ogólnie 
podlegał wszystkim tym winom, k tó re  na

karb  jego składają, zwłaszcza ci ludzie, k tó 
rzy me znają go z bliska, nie da się zaprze
czyć, że panują  u nas dość szeroko pewne 
błędy, k tóre  dziś osobliwie wyrządzają nam 
wielkie szkody,

I tak  — pierwszym z tych braków jest n ie
dostateczność in te lektualnego wykształcenia 
i życia. Musimy szczerze przyznać, że pod 
tym względem wyprzedza nas przeciętna in te 
ligencja miejska. Za mało w ogóle czyta się 
u nas poważnych rzeczy; za mało p renum e
ruje się poważnych pism; za mało prowadzi 
się kształcących dyskusyjnych rozmów; za mało 
wchcdzi się czy to czynnie, czy przynajmniej 
przez współuczestnictwo w um ysłowe życie 
kraju. Tym się też tłumaczy niezbyt szczęśli
we wrażenie, jakie robią  czasem publiczne 
ziemian występy, choćby w najsłuszniejszej 
skądinąd sprawie.

Smutniejszy jeszcze jest inny b rak  dość 
jeszcze rozpowszechniony, a jest nim zbytnia 
swoboda obyczajów. Poza pewnymi rodzinami, 
bardzo wzorowymi, spotyka się n ies te ty  dużo 
za często u trzym ywanie zdrożnych stosunków 
przez młodzież męską, zdradzanie wiary m ał
żeńskiej u starszych, uczęszczanie na frywol- 
ne widowiska, oddawanie się frywolnej lek
turze, nie mówiąc już o poziomie rozmów, 
k tó re  często prowadzi się w towarzystwie nie 
wyłącznie męskim. Oczywistym następstw em  
tej niezdrowej swobody jest w dość dużej 
mierze poniewieranie albo i ta rganie  św ięto
ści rodziny. Całkiem śv ,eżo, gdy poważny 
obywatel zapytał jednego z naszych arcypa- 
sterzy, czemu nie zaprosił był ziemian na 
przyjęcie wysokiego kościelnego dygnitarza, 
o trzym ał odpowiedź: Bo w dwóch tylko powia
tach  mam w diecezji 60 ziemian bigamistów 
tj. oczywiście rozwodników i potem niepraw 
nie połączonych innym związkiem. Gdybyśmy 
się tułaj nie strzegli, gdyby nasze ziemiań
skie domy nie miały być przynajmniej w du
żej większości, obyczajowo nienaganne, to 
trudno byłoby odeprzeć skutecznie zarzut, 
k tó ry  znów całkiem świeżo usłyszał wysoki 
przedstawiciel armii z ust jednego z naszych 
ministrów: Cóż Pan masz w tym za interes, 
żeby bronić tego zgniłego ziem iaństw a? Kto 
chce być prawdziwym szlachcicem, musi być 
napraw dę szlachetnym, a szlachetność nie 
idzie w parze z hołdowaniem  temu, co w czło
wieku jes t  najniższe.

Trzecim błędem dość powszechnym w zie
miańskich kołach jest jeszcze niem ały  brak 
twardej, konsekw entnej pracy, a dużo za wiel
ki przydział czasu poświęcanego na zabawy 
i przyjemności. Gdzieniegdzie brydż robi sp u 
stoszenie w powadze a nawet towarzyskiej 
szlachetności życia; gdzieniegdzie polowanie 
w rozmaitych jego form ach staje się czymś 
nieomal zawodowym; gdzieindziej jeszcze za 
wielką odgryw ają  rolę konie, gry  ruchowe,
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przyjemnościowe wyjazdy i tp. Zdrowy po 
gląd na rzeczy wymaga koniecznie, żeby każ
da zabawa była tylko dodatkiem  do życia, 
oraz środkiem  do utrzym ania w sprawności 
um ysłu  i ciała. Z tym przerostem zabaw w ży
ciu łączy się jeszcze b rak  systematycznej o- 
szczędności. Można to n iestedy zauważyć, że 
zaledwie kon iunk tura  odrobinę się poprawia, 
pojawia się w ziemiaństwie skłonność do wy
datków wcale nie koniecznie potrzebnych. 
Dobrzeby było rozważać niekiedy silne słowa 
Mussoliniego, k tó ry  zapytany, co jest na jg łęb
szą treścią  faszyzmu, odpowiedział: My je 
steśmy przeciw wygodnemu życiu 1

Inny jeszcze błąd wielu ziemian, to n ie
dostateczne zrozumienie i zbyt skąpe rea l i 
zowanie obowiązku społecznej ofiary. W wie
lu dworach jeszcze dużo za mało zajęcia się 
służbą, małe poczucie obowiązków względem 
swojej wsi i w ogóle wiejskiego ludu, nie dość 
sumienna praca w organizacjach i w Akcji 
Katolickiej, za mała ofiarność na społeczne 
i religijne cele. W pewnej okolicy, gdzie było 
paląco już potrzebne budowanie nowego k o 
ścioła, opowiadał niżej podpisanem u bardzo 
poważny i wcale nie radykalnie  usposobiony 
proboszcz, że z pięciu ziemian do parafii n a 
leżących, czterech nie dało ani grosza na k o 
ściół, tylko przyjechało protestow ać przeciw 
zamierzonej budowie, jeden dał sto złotych, 
gdy włościanie w ciągu kilku lat zebrali kil
kaset tysięcy. Gdzieindzi j mówił proboszcz, 
również bardzo poważny: Z dworów istn ie ją
cych w parafii nie mam nic, bo ani zbudo
wania, ani moralnej i materialnej pomocy. 
Są to oczywiście .przykre i upokarzające  s ło 
wa, ale wobec nich trudno odpowiedzieć s k u 
tecznie na wyciąganą stąd  konkluzję: lepiej, 
żeby tych dworów wcale nie było. Musimy 
coraz bardziej się tym przejmować, że w tej 
mierze zdołamy utrzym ać nasze stanowisko 
i nasze majątki, w jakiej mierze będziemy 
społeczeństwu prawdziwie pożyteczni. Nie do
bre byłoby w tej rzeczy wyrachowanie, ale 
choćby z samego wyrachowania, trzeba  dużo 
wyżej stawiać obowiązki i ofiary społeczne 
nad swoje wygody i przyjemności.

Wreszcie za wiele jeszcze było u nas po
czucia i okazywania pewnej wyższości s ta 
nowej, nieuzasadnionego rem anen tu  z daw 
nych czasów. W stosunku do ludu objawiało 
się to jakimś „jaśniepaństw em ”,/ w stosunku 
do inteligencji rodzajem obojętnej niechęci. 
Te rzeczy w dużo większej mierze niż nam 
się zdaje, w płynęły na n iepopularność zie- 
m iaństwa w społeczeństwie. Oczywiście nie 
zalecamy tu jakiejś chłopomanii i n iezdrowe
go schlebiania ludowi czy służbie, ale szcze
ra grzeczność i dobroć płynąca z pokory 
chrześcijańskiej i miłości bliźniego może być

wielką ozdobą nowego typu ziemian, k tóry  
powinien u nas się wytwarzać.

Otóż do wytworzenia tego tak  bardzo do
datniego typu, sodalicje mogą i powinny wie
lorako dopomagać. Najpierw same umysły i se r 
ca religijnie i moralnie podnoszone przez so- 
dalicję, wejdą mimowoli we wskazane tu ko 
leje. Dużo rzeczy tu  dotkniętych można roz
trząsać na ogólnych i cząstkowych zebraniach. 
„Dwór Maryi* specjalnie może omawiać całe 
mnóstwo tem atów z tej dziedziny, równie in 
teresujących jak pożytecznych. Czy to w o- 
sobnych artykułach  czy w luźnych uw agach 
do dyskusji podanych może wiele pań głos 
zabierać, a tak  zabierać, żeby nasze pismo 
mogło dochodzić do rąk  także naszych p a 
nów. Z bardzo wielu tematów, k tó re  na omó
wienie zasługują, podaję tu  tylko trochę, na 
przykład, w przekonaniu, że paniom dużo 
innych jeszcze i lepszych na myśl przyjdzie. 
I tak: Jaki powinien być nowy typ ziemia
nina? Czego trzeba zapomnieć a czego się 
nauczyć? Czy nam na p raw dę jest tak  bardzo 
źle? Co powinno spaść z budżetu  ziemiań
skiego? Czemu tak  mało jedności wśród zie
mian? Co zaliczyć do cnót, co do wad zie 
miańskiej klasy? Jak  wychowywać dzieci nasze 
do nowego życia, k tóre  je czeka? Na co 
głównie zważać w podejściu do ludu? Co 
przede wszystkim dla służby czy ludu robić 
trzeba?... i tysiąc innych podobnych tematów. 
Ponieważ „Dwór M aryi“ jest naszym pismem 
sodalicyjnym związkowym, a więc religijnie 
zawodowym, musimy tam  umieszczać wszyst
ko, co może dopomóc do religijnego i chrze- 
ścijańsko-społecznego podniesienia naszej k la 
sy. Rzeczy nie specjalnie odnoszące się do 
sodalicyj ziemiańskich można umieszczać w in 
nych pismach, o ogólniejszym przeznaczeniu.

Mówiący te słowa, jak ziemiaństwo pol
skie bardzo dobrze zna, bardzo szczerze k o 
cha i jak najlepiej mu życzy, tak  też głęboko 
wierzy i w możność jego adaptacji do nowych 
w arunków  i w doniosłą jego rolę we w szyst
kich k ierunkach  życia narodu i w prze trw a
nie obecnej, przeciw niemu skierowanej bu 
rzy, przynajmniej w zdrowych tego ziemiań- 
stwa częściach. A zdrowych jest jeszcze b a r
dzo wiele, nawet tam, gdzie przez pewne za
niedbania  trochę chwastów na dobrej roli 
porosło. Dołóżmy więc, szanowne panie so- 
daliski-ziemianki wszelkich starań, aby n a 
szemu ziemiaństwu z duchowej strony dopo
móc i przyczynić się do tego, by ziściło się 
to, czego wam już życzyłem na Jasnej Górze 
pięknym  ty tu łem  jednej z powieści Marii Ro
dziewiczówny:

BYLI I BĘDĄ!

Ks. Jan Rostw orow ski T. J.



S t o s u n e k  D w o r u  d o  Ws i
(Z uwzględnieniem specjalnie warunków Wielkopolski.)

Jako  sodaliskom nie wolno nam patrzeć 
na zagadnienia społeczne z czysto ekonom i
cznego czy też u tylitarnego punktu  widzenia, 
nam powinna przyświecać myśl, że kró tka  
jest tylko nasza wędrówka na tym łez padole, 
gdzie właśnie z woli opatrzności mamy pełnić 
io lę  ziemianki, a że czeka nas wieczność, 
w której tyle rzeczy, k tó re  obecnie wydają 
się nam takie zasadnicze, takie bolesne, takie 
nie do zniesienia — będzie napraw dę bez zna
czenia, zupełnie nieistotnych. Taka m iara wie
czności przyłożona do teraźniejszości pozwoli 
nam  ją widzieć ani nie spaczoną, ani przez 
kolorowe szkła optymizmu czy też czarne o- 
ku lary  pesymisty, lecz taką, jaka  jes t  rzeczy
wiście.

Aby się jednak na to zdobyć, potrzeba 
wyrobienia wew nętrznego i tu dobiliśmy do 
tego, co mówią nasze kochane ustawy sodali- 
cyjne:

„Ogólnym celem sodalicji pań wiejskich 
jest wyrabiać dzielne, prawdziwie nadprzy ro 
dzonym życiem żyjące niewiasty, k tó re  na j
pierw wśród własnych rodzin i w łasnego s ta 
nu, potem w innych stanach i kołach sobie 
dostępnych szerzyłyby zasady Chrystusowe, 
a przez to dopom agały  do chrześcijańskiego 
odrodzenia swych dworów i swych wiosek".

Najlepszym dowodem, że to wyrobienie 
wewnętrzne, k tó re  daje nam sodalicja, jest 
do takiej pracy apostolskiej koniecznie po
trzebne, jest  fakt, że dobrze prosperuje  Akcja 
katolicka tam, gdzie ma oparcie o sodalicje 
— a często różne niedociągnięcia zdarzają się 
w tych ośrodkach, gdzie w ybierano na s tano
wisko kierownicze osoby, posiadające w praw 
dzie zdolności organizacyjne, pod względem 
religijnym praktykujące  oczywiście, lecz nie 
widzące potrzeby pracy nad sobą i stałego 
życia życiem nadprzyrodzonym. Jedynie  wy
robienie wew nętrzne może nam dać te ko 
nieczne przymioty, bez których na pracę a- 
posto lską  wśród wsi polskiej nie ma się co 
wybierać. I dlatego nim przejdę do tematu, 
p ragnę  omówić trzy zasadnicze cechy, k tó re  
każda sodaliska zabierająca się do spełniania 
swych obowiązków posiadać powinna.

P i e r w s z a  to maksyma: przy wszelkich nie
powodzeniach w pracy społecznej szukaj na 
pierwszym miejscu winy w sobie. Zasada ta jest 
s łuszna w 70% ? a ma tę wielką zaletę, że nas 
nie rozgorycza do otoczenia, a ćwiczy nas 
w pokorze. Pokora jes t  d r u g ą  zasadniczą 
cechą dobrej społeczniczki. Zabierajmy się 
do pracy z modlitwą: „Panie żniwo wielkie, 
a robotników mało, więc i ja choć nie po
trafię  i siły me słabe, chcę przyłożyć ręce 
do pługa, a Ty dopełnij wszystko, czego mi 
niedostaje", a ukochaną  naszą ranną  modli

twą niech będzie Veni Creator Spiritus. On 
napewne nas oświeci, pokaże nam drogę do 
dusz ludzkich, On nauczy jak  naszą indywi
dualność najlepiej w pracy zastosować, bo 
nie wszyscy do tej samej pracy są powołani, 
lecz nie pozwoli nam pod pre teks tem  niezdol
ności ograniczyć naszą działalność społeczną 
do k ry tykow ania  drugich.

A t r z e c i a  zaleta to zrezygnowanie z góry 
z wszelkiej wdzięczności, z wszelkiego zado
wolenia; „nie mnie Panie, lecz imieniowi Twe
mu niech będzie cześć i chwała".

A teraz  przechodzę do zasadniczego te 
m atu — lecz i tu sposób trak tow ania  sprawy 
musi być sodalicyjny: „Jakie są moje prawa 
i p rzyw ile je?"  pyta się człowiek świecki — 
„jakie są moje obow iązki?"  pyta  sodaliska. 
Lecz nim przejdziemy do naszych obowiązków, 
chciałabym Paniom przypomnieć to wszystko, 
co nasz dwór z wsią łączy, a co jest wiele 
ważniejsze, niż to co nas rozdziela, bo o s ta 
tecznie wszyscy od pługa pochodzimy i ma
my dużo cech wspólnych, k tóre  dla ludzi nie 
wsiowych nie zawsze są zrozumiałe. Kto nie 
patrzy  na jesień ze wzruszeniem na odwala
jącą się skibę — na rzucane w ziemię ziarno, 
kto nie umie się radować pierwszym zwia
stunem  wiosny, kto nie odczuwa tego nerwo
wego odprężenia, gdy po przymusowym od
poczynku zimowym znowu na wiosnę wyrusza 
się w pole —- komu nie jest  miły zapach 
przyorywanego nawozu, ten  nigdy nie zrozu
mie psychologii rolnika i jego przywiązania 
do matki ziemi, jego wielkiego miłowania oj
czystej skiby, niezależnie od jej wielkości. 
I dlatego mylił się Bismarck, gdy sądził — 
znając tylko przysłowiową lekkomyślność 
polską, — że łatwo pozbędzie się ziemian 
Polaków, ofiarowując im cenę wysoką za ich 
majątki (przypuszczał, że osiągniętą  zapłatę 
p rzegrają  w Monte-Carlo) i dlatego mylił się 
również rząd pruski, gdy przypuszczał, że 
zgnębi chłopa polskiego nie pozwalając mu 
budować i u trudnia jąc  mu godziwe pomiesz
czenie dla swej rodziny. Tymczasem ziemia
nin oparł się pokusie wygodnego życia z re n 
ty, a gospodarz wolał żyć w najgorszych w a
runkach , a ciężką pracą w Westfalii zarabiał 
pieniądze na dokupienie kaw ałka  ziemi. Lecz 
ziemię chciał zdobyć własnym wysiłkiem, m a
rzył i śnił o niej, lecz nie pożądał cudzej 
własności, bo jako człowiek o zachodniej 
kulturze, widział w ugruntow aniu  cudzej wła
sności i zapewnienie swojej. Ta wspólna o- 
obrona polskiego stanu posiadania ziemi na
uczyła ziemian i włościan iść ręka  w rękę, 
wzajemnie się cenić i szanować. Muszę dodać, 
że przyczyniło się do tego dobrze p rzeprow a
dzone uwłaszczenie, k tó re  dało tylko ziemię



Nr 1 i) W O fi M A fi :i 1

tym, k tórzy posiadali własny sprzężaj, tak, że 
od razu utworzone były jednostki gospodarcze 
silne, zdolne do życia. Rolnik wielkopolski 
rozumie tę g łęboką prawdę, że ziemia d la
tego jest tak  wielkim dobrem, bo nie może 
być pomnożona i służy do wytworzenia środ 
ków utrzym ania  życia ludzkiego; dobre jej 
pielęgnowanie leży nie tylko w in teresie w ła 
ściciela, lecz i ogółu — w tym leży ogran i
czenie pewne własności ziemskiej, której wol
no używać, ale nie nadużywać. Takie idioty
czne powiedzenia, jak  ...klęska urodzaju" nie 
powstaną w ustach rolnika, najwyżej jakiego 
półin teligenta wiejskiego, k tó ry  stracił p raw 
dziwy kon tak t z ziemią — przeciwnie, rolnik 
ceni przede wszystkim pracę i osiągnięcie przeż 
nią wysokiego plonu -  on napraw dę w po
cie czoła poprzez ciernie i osty zdobywa swój 
chleb codzienny i dlatego umie ocenić i sza
nować cudzą pracę. Z tego należy zaczerpnąć 
naukę, że czas zerwać z wygodnym życiem 
jak  to mówi faszyzm, czas zaprowadzić po
rządek Boży w naszych zajęciach, o swoim 
czasie praca i o swoim zabawa, a ziemię u- 
ważać należy jako w arszta t pracy, a nie tyl
ko jako źródło dochodu, jako warsztat, k tóry  
pod naszym fachowym kierownictwem powi
nien dać z jednej strony  pracę możliwie wiel
kiej ilości robotników za godziwym w ynagro
dzeniem, a z drugiej strony wyprodukować 
możliwie wielką ilość środków do życia.

Reasum ując zatem, co dotychczas powie
działam, podkreślę, że łączy nas z wsią wspólna 
rolna ku ltu ra  oparta  na światopoglądzie chrze
ścijańskim, miłość do ziemi i szacunek dla 
pracy.

Na tej podstawie wspólnych interesów, 
w spółpracy w spółdzielniach: rolnikach, b a n 
kach ludowych, mleczarniach, związek dworu 
i wsi w Wielkopolsce istn iał już dawno i o ile 
przez specjalną agitację lub niedopisanie ze 
s trony  właściciela nie został zniszczony,istnieje 
nadal. Jest  to ten osobisty k on tak t  porad  są 
siedzkich współpracy w kó łkach  rolniczych 
i kó łkach  włościanek; lec..; to w obecnych 
stosunkach  już nie wystarcza — wieś o rg a 
nizuje się coraz więcej, my w tym nowym 
życiu wsi koniecznie musimy wziąć udział. 
W czasie rządów zaborczych wszyscy się do 
tej p racy  poczuwali — po wojnie wiele osób 
spoczęło, uważając, że własne państwo przej
mie nasze agendy, ponieważ jednak  widzimy 
smutne tego rezultaty, trzeba się z nowym za
pałem zabrać do pracy. Aby jednak całość 
nie spoczywała tylko na jednostkach , należy 
ją  należycie zorganizować. Stworzyć m iano
wicie związek prelegentów, k tó ry  przy po
czątku roku  uzgodni refe ra ty  do opracow a
nia — można w ten  sposób wygłosić ten sam 
re fe ra t  w kilku stowarzyszeniach na terenie 
powiatu, co w różnycli s tow arzyszeniach Akcji 
kat. i innych jest bardzo mile widziane, bo

jest rzeczą naturalną, że stale ten sam p re 
legent, choćby najlepszy, spowszednieje. Do 
takiego związku należy przyciągnąć wszystkie 
osoby dobrej woli, niech choć jeden refera t 
opracują, a już z tego będzie dla nas wielka 
korzyść. Dalej, na wspólnym posiedzeniu zie
mian i ziemianek należałoby ustalić, kto jaką 
współdzielnią zaopiekuje się na terenie po
wiatu. Wiemy doskonale, że dobrze p row a
dzone spółdzielnie przyczynią się niemało do 
podniesienia dobrobytu  wsi, a co za tym idzie, 
uzdrowienia stosunków. Tymczasem tak  często 
się zdarza, że do zarządu zakradają  się do
morośli politycy, k tórzy nie tylko nie mają 
pojęcia o kierowaniu, lecz i bardzo często 
głównie myślą o swoich korzyściach. Ta
kie postawienie sprawy jak najgorzej w pły
wa na rozwój idei spółdzielczości na wsi 
i dlatego tam nasza współpraca jest koniecz
na. Są trzy zasadnicze typy spółdzielni, k tóre 
powinnyśmy otoczyć specjalną opieką! Banki 
Ludowe, k tóre  zbierają drobne oszczędności 
i udzielają drobnych pożyczek — są bardzo 
potrzebne drobnem u rolnikowi, jak  i naszemu 
robotnikowi, gdy mu np. krowa padnie, a p ra 
cują w małym terenie, doskonale  wiedzą komu 
można udzielić pomocy, a komu nie. Banki te 
u nas dobrze prosperują, o ile trzym ają  się 
swego przeznaczenia i nie chcą się zabawiać 
w wielkie transakcje  finansowe. Drugie, to 
„Rolniki", k tóre  pośredniczą w kupnie i sprze
daży ziemiopłodów, a trzecie, to mleczarnie; 
zdaje się, że znaczenia tych dwóch ostatnich 
nie potrzebuję poruszać.

A teraz  drugi e lem ent na wsi: nauczyciel 
ludowy. Dobry z nim stosunek  bywa zawsze 
zalecany, lecz w wielu wypadkach tak  n ie 
chętnie jest  on do dworu usposobiony, że nie 
zawsze wiadomo, jak  się do niego zabrać. 
Przede wszystkim trzeba  okazać za in tereso 
wanie patronatam i rodzicielskimi, a potem 
pewna pomoc materialna: furm anki na wycie
czkę, pastw isko dla krowy, książki, gazety 
ułatw iają  porozumienie.

Łatwiejszą będzie nasza współpraca z p le
banią  -  i tu  trzeba  sobie powiedzieć, że nie 
będziemy zwracały uwagi na towarzyskie b ra 
ki, na różne drobnostki, k tóre  często są n ie 
potrzebnie rozdmuchiwane, że w razie p o 
trzeby  albo same delikatnie zwrócimy uwagę, 
lub poprosimy o to kogoś koinpetentniejszego, 
lecz nie będziemy bez potrzeby krytykować. 
Błogosławione domy, k tórych  poziom jest le 
go rodzaju, że duszpasterz  czerpać w nich 
może siłę i miłość do swej pracy apostolskiej 
— może wtedy pojawi się. znowu kwiat po
w ołań kap łańskich  w naszych domach.

Przez tan tow ną współpracę z naszym naj
bliższym miasteczkiem, możemy zjednać ludzi 
dobrej woli dla naszej idei. Przy naszej współ
pracy z różnymi organizacjami dobroczynnymi 
trzeba  kontrolować nasze gosposie, naszych
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urzędników, którzy często uważają, że dla 
biednych jest wszystko dobre, trzeba ich n a 
uczyć patrzeć na dary nie z punk tu  widzenia 
dającego, lecz obdarow anego. Poparcie eko
nomiczne żywiołu polskiego przez kupowanie 
u nich, w spółpraca w towarzystwach sam o
kształceniowych, kon tak t  osobisty, a to w szyst
ko bez jakiegokolwiek wywyższania się „ja- 
śniepaństw a", może zupełnie zmienić nastrój 
miasteczek, w których tak bardzo często nas 
obmawiają, a jakieś nieszczęśliwe posunięcie 
jest źródłem przytyków przez długi czas.

Do tej pracy musimy nie tylko stanąć my 
sodaliski-ziemianki, lecz musimy do niej wcią
gnąć i te, k tóre  do nas nie należą, a prze
de wszystkim tych wszystkich, k tórzy  doro
biwszy się, na wieś ściągają. Choć zatem ich

towarzystwo nie jest nam zawsze bardzo miłe, 
musimy ich przyciągnąć, pouczyć o obowiąz
kach, aby przez ich zaniedbywanie nie budzić 
jeszcze więcej do całej naszej warstw y nie
chęci.

Praca ta wymaga wiele samozaparcia — 
ofiary z wygodnego życia, jak  i ofiary finanso
wej natury, lecz na tym właśnie polega istota 
chrześcijańskiego życia i służby Marii, że b ie 
rzemy swój krzyż na każdy dzień i idziemy 
za naszym Mistrzem. Z pomocą naszej Kró
lowej będziemy się potykać potykaniem  do 
brym, z nadzieją, że po wiernym służeniu Jej 
na  ziemi, do niebieskiej służby dopuszczone 
zostaniemy

Jadwiga Czarnecka.

Pierwsza próba z Belloną.
W iadomo wszystkim, jakie przeżywaliśmy 

chwile w sierpniu  1937 r. Niebezpieczne, a 
jakże bolesne „uroczystości Czynu C hłopskie
go", zakończone... szczegółów opisywać nie mo
gę. Dzienniki podały, że padło 45 trupów. Już 
sama ta wiadomość wystarczy. Kto brał udział 
w tej rebelii?  Czy praw da jest, że w 80% byli 
to członkowie Akcji Katolickiej?

Zdarzenie to, k tóre  kiedyś wyświetli h i
s toria, napełniło  moją duszę głęDokim sm ut
kiem. Co ro b ić?  Czyż wolno mnie, czy wolno 
nam wszystkim spać spokojnie i nie reag o 
wać na nie żadnym czynem, mogącym przy
nieść uspokojenie, mogącym zalać żagiew 
nienawiści kojącym balsamem miłości?

Nie widziałam z żadnej s trony  wielkiego 
zainteresow ania  tą  bolesną sprawą. Sądy roz
pa tru ją  ją, ferują  wyroki, o twierają więzienia 
Dzienniki mają żer dla swoich reporterów . 
Oto pokłosie.

Postanow iłam  więc urządzać, o ile tylko po
trafię, zamknięte rekolekcje dla chłopów s ta r 
szych i młodszych, zrzeszonych, czy nie zrze
szonych w jakichkolw iek organizacjach. Tylko 
gdzie ich pomieścić ?

Nie ma w okolicy odpowiednich k lasz to
rów, ani domów rekolekcyjnych. Przychodzi 
mi na myśl ogromny kom pleks pustych ko
szar wojskowych na Lipowicy...

Sunę do p. Generała  kom enderującego. 
Czekam długo, nareszcie mnie przyjął. O co 
chodzi?  Widzę w oczach jego to pytanie.

Zaczynam przemowę. Nie można uspokoić 
ludności karab inem  i pałką. Potrzeba czegoś 
innego. Trzeba zadziałać od strony duchowej... 
W oczach pana  Generała  powiększają się py
tajniki: „a więc?"

Tłumaczę, że przyszłam  o żebranym  chle- 
bie. Proszę o puste koszary. „Po co ?"‘ Na 
pomieszczenie wielu, wielu chłopów, których 
chcę ściągnąć na zamknięte rekolekcje... Co
raz większe zdziwienie w jego oczach. Snać 
Matka Najświętsza, Ucieczka strapionych, w y
jednała  u Ducha św. jakieś przekonywujące 
argum enty  w moich ustach.

Pan Generał decyduje: „Owszem, bardzo 
tę myśl popieram". Ale muszę urządzić im
prezę przed 23 października, bo tego dnia 
m ają przyjechać junacy, gdyż koszary  owe 
przeznaczone są  na obóz dla nich. Odchodzę 
rozradowana, wdzięczna ogromnie p. Gene 
rałowi, ale i niespokojna, boć czas kró tk i na 
p ropagandę  i wykopki nie będą  skończone. 
A no, zobaczymy. Jeśli Panu  Bogu miła ta 
praca, to się uda.

Proszę Towarz. Rolnicze o rozesłanie  za
proszeń. Panie ziemianki agitują jak mogą. 
Zgłasza się w ostatnim  terminie aż... pięciu 
uczestników. Rozpacz! Musimy odwołać wszyst
ko! Co za przykrość, a jaki wstyd przed w ła
dzami wojskowymi! Zupełnie mi nogi podcięło.

Ooraczam term in rekolekcyj do Adwentu 
i modlę się na ich intencję. Najzacniejszy p. 
Major Wasilewski, kw aterm istrz  38 pułku  p. 
oferuje mi inne koszary, o wiele ciaśniejsze. 
Tam było miejsc na tysiąc ludzi, tu  zaledwie 
na kilkudziesięciu, ale znowu trzeba  odbyć 
wędrówkę o pozwolenie do Komendy Garni
zonu itp. P. Major, po cenie własnego kosztu, 
ofiarowuje mi całodzienne utrzym ai >e woj 
skowe, łóżka, pościel, oraz opał do pieców 
itd. Zapytuje wielu ma być uczestników ? Staję 
w ponsach ! Skąd mogę wiedzieć?



I) V\ <§ l i  U  A  l i  I 1 Sir. 11

Przez pomyłkę, pod zaproszeniami, w ydru
kowano moje imię i nazwisko i rozesłano, gdy 
ja byłam w Poznaniu na Zjeździe sodalicyj,1- 
nym. Jestem  przerażona. W szak może wy
buchnąć agitacja przeciwko rekolekcjom, z po
wodu szlacheckiego podpisu ziemianKi! T er
min zgłoszeń podany do 8 grudnia... a 6-go 
był jeden zgłoszony przeze mnie chłop. Czyż 
znowu fiasco?  Pędzę tedy do klasztoru  SS. 
K arm elitanek i dobijam się do koła. Jakko l
wiek to była godzina nieodpowiednia, udzie
liła mi audiencji Matka Przełożona. Błagam 
ją o przypuszczenie szturmu modlitw do Boga 
na intencję rekolekcyj. Obiecuje. Teraz nowy 
duch we mnie wstąpił. Rekolekcje miały się 
rozpocząć 12-go grudnia, a ja 7 go musiałam 
wyjechać na Zjazd Ziemianek do Warszawy. 
Uprosiłam przezacną panią  de Lago, żeby 
mnie zastąp iła  i oddałam całą spraw ę Panu 
Jezusowi, Karmelitankom i jej, a sam a wyje
chałam.

Wróciwszy 12-go grudnia, dowiedziałam się, 
że się rekolekcje rozpoczęły. W poniedziałek, 
13-go skoro świt pogoniłam do Przemyśla. 
Chłopów było D w u s t u  z k ilkunastu  wsi, 
a kilkudziesięciu odmówiono przyjęcia, ze 
względu na b rak  miejsc.

Przewodniczył rekolekcjom O. Norbert, 
Gwardian 0 0 .  Franciszkanów. Snać Duch św. 
mu pomagał, bo przykuw ał oczy i dusze s łu 
chaczy do swoich słów, do praw d Bożych, 
k tóre  wygłaszał.

Natychmiast wytworzył się nastrój wprost 
niespodziewany, nadzwyczajny. Zachowano 
milczenie w czasie przerw, czytano prywatnie, 
lub modlono się wspólnie w dużej świetlicy, 
ku tem u celowi urządzonej i zastawionej ław 
kami, ażeby wszyscy mogli siedzieć. Na trzeci 
dzień odbyła  się spowiedź w kościele 0 0 .  
Salezjanów, gdzie też codziennie uczestniczo
no w Ofierze Mszy św. Spowiedź trw ała  d łu 
go, bo wielu penitentów dawno, dawno nie 
przystępowało  do kratek... Może ta t  10, a może 
więcej? Jakoś  tak  zeszło!

W spólna Komunia św., niby jak  zwykle. 
Ale to jakoś nie było jak zwykle. To skup ie
nie, ta pokora, ta powaga... Gdzie to znaleźć 
wśród inteligencji tyle odczucia ? Tam może

już spowszedniało wszystko, a tu miało całą 
świeżość nowości...

Po śniadaniu wspólne zebranie. Przemó
wienia. Parę krótkich wykładów ludzi świec
kich. Podziękowania ze strony uczestników. 
Pan Major, obwieszony krzyżami wojennymi, 
jakoś z trudem  utrzym ywał się w „formie41. 
Niewiadomo dlaczego był zbyt rumiany i o- 
czami dziwnie mrugał. Czyżby nagle dostał 
ka ta ru  ?

„My starzy, my te koszary  znamy jeszcze 
z czasów austriackich. Nas tu niejedna krzyw 
da spotkała. My się nie spodziewali, że nas 
taka  tu czeka nagroda. My słów nie m oże
my znaleźć na tę wdzięczność dla pana 
Majora, co nas tu gościł, jako swoje dzieci. 
My lepszego podarunku na święta nie mo
gli otrzymać od nikogo. I tym paniom  zie
miankom dziękujemy z całego serca i pani 
Lago i Pani Drużbackiej. My się dawno 
znamy. My są  starsi  i już po ożenku, ale 
jak  na weselu są drużbowie, tak  państwo 
Drużbaccy — to nasi drużbowie, co nam 
pom agają w duchowej potrzeb ie41.

I wiele innych słów płynących z pełnego 
serca. I tak w tej sali było miło jakoś, jak 
między swoimi.

I dlaczegóż to ludzie złej woli głoszą urbi 
et orbi, że nie może szlachta pracować spo
łecznie wśród chłonów, kiedy to taka  nie
prawda, kiedy to niegodziwe k łam stw o?

Taki ludowiec, taki znany krzykacz wie
cowy, jakże serdecznie nas nazywa swymi 
drużbam i?

Przekonaliśm y się, że podpisane przez n ie 
dopatrzenie m aszynistki nazwisko ziemianki, 
nie tylko nie odstraszyło, ale jeszcze przycią
gnęło chłopów. To warto zapamiętać.

Ale cóż ! Zmusili mnie, że obiecałam u rzą
dzić zaraz nas tępną  serię dla młodzieży, „gla 
c h ło p o k ó w !”

Biedny Pan Major! Tyle mu znowu n a ro 
bię k łopotu!

/• c likso ioa  D n iż b a e k a .

Prałkow ce 20. 12. 37.
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Źródło naszego apostolstwa.
Apostolstwo to centralne zagadnienie nasze

go życia wewnętrznego. Jest ono zarazem wyni
kiem własnego postępu duchowego i rezultatem 
tego postępuj gdyż dusza — rozgrzana miłością 
Bożą — dąży do dzielenia się z innymi swym świa
tłem i otrzymanymi łaskami. Żywo stoją mi w pa
mięci słowa ksl Korniłłowicza, wygłoszone pod
czas jednej z jego nauk rekolekcyjnych: „Nie w 
tej mierze daje się Boga duszom w jakiej chcia
łoby się Go dać, lecz lyle, ile się Go samemu po
siada". Stąd apostolstwo musi być tym dawaniem 
z pełni, promieniowaniem z własnego bogactwa, 
a nie propagandą, programem wyrozumowanym 
i przeznaczonym głów7nie na zaspokojenie wła
snego sumienia.

Nie ma nic hardziej zgubnego i fałszywie 
przedstawiającego apostolską gorliwość Kościoła, 
jak szamotanie się i wńelomównośe osób, u któ
rych czuje się pustkę wewmętrzną pod zasłoną 
słów7, stwarzających pozory jakiejś działalności, 
jakiegoś czynu.

Apostolstwo nasze musi więc płynąć z naj
głębszego ąirzcśwuadczenia 0 posiadaniu prawTdy, 
z własnej pełid, własnego szczęścia z jej posia
dania. Niech będzie wolne od niepokoju i gorą
czkowej niecierpliwości: uda się? nie uda? — 
Wolne także od magii cyfr i statystyk: nie dbaj
my o efekty, o rezultaty zewmętrzne, o to, żeby 
pochwalić się tylu a lylu członkami Akcji Kato
lickiej, liczebną okazałością naszych stowarzy- 
szeńSczy liczbą osób przyprowadzonych do Sa
kramentów św. W myśli katolickiej rezultaty 
trzeba zdać na Opatrzność Bożą,’-a samemu dbać 
tylko o wypełnienie jak najlepsze, jak najzupeł
niejsze swojej cząstki pracy, tego, co jest wolą 
Bożą w stosunku do naszego indywidualnego po
wołania.

Apostolstwo to słowo ogromnie szerokie, o 
Ogromnym zasięgu i wspaniałych horyzontach, 
k tórć;dają  rację bytu tym wszystkim, których 
się często uw7aża za niepotrzebnych, bezużytecz
nych. Tym wszystkim, którzy nie mają możno
ści działania, występowania na zewTnątrz.

A więc apostolstwo modlitwy, apostolstwa) 
chorych przez cierpienie, apostolstwo przyjaźń-), 
aposlolsty o uśmiechu i t. d. Każdy i każda z nas 
możt^, pow inien być :,,un apotre" w ewangelicz
nym znaczeniu lego słowa, spełniać cudowną mi
sję wprowadzania dusz „na ślady Boga“. Nie za 
cieśriujmy tych możliwości przez ekskluzywizm 
tak przeciwny duchowi katolickiemu, który jest 
afirmacją wszelkich wartości, gdziekolwiek się 
one znajdują. Wnosić Boga można wszędzie, tam 
zwłaszcza, gdzie najmniej się o Nim m ów i. w sa
lonie, przy stoliku bridgeowyni, przy czarnej ka
wie, zarówno jak na zebraniu publicznym, w 
szkole czy wr sądzie. Nasze apostolstwo powinno 
być ustawń zna gotowością, stałym nastawieniem

*) I s tn ie je  w e F ra n c j i .

na wyczucie czyjejś potrzeby, w7ąlpnwości wa
hania, czy szukania pomocy. Nie możemy śobie 
wyznaczyć na naszą działalność apostolską miej
sca i godziny. Musi ono być nierozłączne z każ
dym naszym czynem, zależne od cudzej potrze
by chwili, a nie od naszego nastroju.

Przyznać się muszę do dwu poglądów w lej 
sprawie, które może nie w7szystkie panie podzie
lą, pozwalam sobie jednakĘformułować je, jako 
temat do dyskusji,

P(/Jpierwsze więc:
Jedynie apostolstwo, w które wierzę napraw

dę, Lo apostolstwo przykładu, bo tylko zgodność 
praktyki życia z głoszoną teorią ma tę siłę prze
konania i tę rzetelność, która zawsze i na każ
dym musi w> wrzeć wrażenie. Zwłaszcza, jeśli 
chodzi o wpływ na młodzież, na dzieci, to jest lo 
jedyna droga gdyż nikt lak nie wyczuje rozbież
ności poglądów7 z ich realizacją w życiu, jak dzie- 
iko. Spostrzeżenie takie może nieraz bardzo de
cydująco zachwiać jego wiarą i zaufaniem. Apo
stolstwa) przykładu często nawet usuwa potrzebę 
apostolstwa słowni, czyniąc je zbędnym i niewła
ściwym.

Po drugie:
Uważałabym za w7skazane zastępować coraz bar

dziej pojęciem „apostolstwa" pojęcie „pracy spo
łecznej", tak często źle rozumianej i koszlawo tłu
maczonej. Równa się to przesunięciu ciężaru na 
plan bardziej niematerialny i postawieniu na 
pierwszjm miejscu jednostki ludzkiej, indywidu
alnego wpływm człowieka na człowieka, który u- 
ważam za najskuteczniejszy. Niestety często się 
lak dzieje, że praca ąclla społeczności" na niezli
czonych zebraniach, wiecach, herbatkach równa 
się w praktyce dezeTćj i od najbliższych obowiąz
ków7, zapomnieniu o jednostce ludzkiej, która jest 
przecież celem wszystkich organizac.yj. Udział 
w zebraniach wydaje się wielu osobom już sam 
w sobie „pracą społeczną", zwalnia ich sumienia 
z nakazu istotnej pracy dla bliźnich.

Główny wysiłek doby obecnej powinien chy
ba iść w kierunku większego związania Wszyst
kich członków społeczności Chrystusowej, bliż
szego ich zespolenia w duchu apostolstwa i mo
dlitwy. Słuszne mvagi czyni na ten lemat Stani
sław Kasznica w7 swych „Rozważaniach", mówiąc, 
że dziś, gdy rozdają w kościele Komunię św7. każdy 
przyjmuje Chrystusa indywidualnie i nie płynie 
poprzez kościół to potężne tchnienie miłości Bo
żej, które łączyło pierwszych chrześcijan. „Każ
dy — pisze Kasznica — przyjmuje Boga swego 
w głąh serca swego i skupiony, zamknięty w sobie 
spieszy ze skarbem swoim zatopić się w modlit- 
wue samotnej, rozpamiętywać szczęście swoje". — 
Komunikując z Bo‘giem, ludzie nie komunikują 
ze sobą. Miłość wzajemna nie rodzi tej troski o los 
innych dusz, tego poczucia odpowiedzialności, któ
re jest podstawą prawnłziwego apostolstwa
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Powracam do słów juz wyżej przytoczonych, 
że Boga dajemy duszom w lej mierze, w jakiej 
Go sami posiadamy. Dlatego pierwszym naszym 
krokjem musi by$ dążenie do posiadania Boga 
coraz więcej, praca nad naszym życiem wewnętrz
nym, rozbudzenie, życia nadprzyrodzonego w nas.

Trzeba sobie jasno powiedzieć, że przed naj
bardziej palącą sprawą musimy postawić kwestię

O  z m i a n ę

A ta k i  na z ie m ia ń s tw o  n a b r a ł y  w  os ła fn ic l i  c za 
sach dz iw nej in te n sy w n o śc i .  W p r a w d z ie  odezw ały  
Się ju ż  g łosy  w o b ro n ie  z iem iaństw -a, obieUfyw.Ti.il 
bo o tw a rc i e  wry ty k a ją e e  złe s t ro n y ,  k tó r e  eo p ra w d a  
dałyby s ię  z a s to so w a ć  do każ d e j  k la s y  p o s ia d a ją c e j ,  
a le  jed no cześn ie  poduosząCe w-felkie jego w a r to ś c i  
i z a s łu g i  społeczne. G łosy  te  j e d n a k  n ie  z d o ła ją  zró 
w now ażyć  m o ra ln e j  szkody, w y rzą d z o n e j ,  gdyż n ie  
d o t r ą  do tych z a k ą tk ó w ,  do k tó ry c h  doszły te  p ie r n i 
ka ka to l ick ie ,  k tó r e  sw ym i a r t y k u ła m i  o d e g ra ły - sm u 
t n ą  ro lę  s i e w ó w  n ie n aw iśc i .  N a s u w a  się  p y ta n ie ,  
czy bezw ied n ie  nie s t a j ą  się one n a rz ę d z ia m i  w  r ę 
ku  „ b ra c i  f a r tu sz k o w y c l i " ,  którzy- przecież  w z n a 
ny ch  „ P ro to k ó ła c h  m ęd rc ó w  S io n u "  z u p e łn ie  o tw a rc i e  
m ó w ią  o p o t r z e b ie  zn is zc zen ia  s f e ry  u p r z y w i l e jo w a 
nej, j a k o  n a jw ię c e j  s to ją ce j  im  n a  p rzeszkodz ie ,  p rzez 
o d e b ra n ie  ziemi.

T ak  czy ow ak ,  m u s im y  A ię  b ro n ić  i  m a m y  do 
tego p r a w o !  B r o n ią c  się, m u s im y  je d n a k  p ra w d z ie  
Spojrzeć o d w a żn ie  w' oczy; eo O n as  luow ią  i p iszą, 
b ie rz m y  pod  uw-agę s ine  i ra  e t  s tu d io ,  —  n ie jed n o  
z n a sz y c h  p o czyn ań  w te d y  u leg n ie  re w iz j i  i u ł a t w i  
u s t o s u n k o w a n ie  s:ię do konieczności dz ie jow ych  io t r z ą -  
Śnięcia  się z tego  uczuc ia  s t a n ia  poza n a wiase.ni s p o 
łe cz e ń s tw a .  Gdy' w y jrzym y z naszego  z a ś c i a n k a  w 
ś w ia t  szerok i,  d o jrzy m y ,  że n ie  ty lk o  u  n a s ,  lecz we 
w sz y s tk ic h  k r a j a c h  um ie j  lu b  wię;coj rew-olucyjuie  
czy- też  ewmlucyjnie, dosz ło  do p rze su n ię ć  we wszy-- 
s tk ieh  w a r s t w a c h  sp o łeczn y ch ;  zac ie ra  s ię  powmli 
w ie lk a  rozp ię tość ,  k tó r a  i s t n i a ł a  p rzed  -wojną, m ię 
dzy' „d o łem  a g ó rą " .  H a s ło  „ f ro n te m  do s za reg o  cz ło
w iek a" ,  f r o n te m  do lu dz i ,  w-Szędzie-doniinuje, a sły 
szy' się- o „ z a s i a d a n iu  prz.y j e d n y m  Stole", eo n a t u 
r a l n i e  t r z e b a  ro zu m ie ć  wr p r z e n o ś n i , , j a k o  w y ra z  z a 
c ie r a n i a  k la so w o śc i ,  n ie  m a ją c e j  nie w sp ó ln e g o  z po 
spolifow -aniem  się. D l a  łudz i ,  k tó rzy ' n i e , d o t r z y m a l i  
k ro k u  w  potoczen iu  Się p rz e m ia n  Społecznych, jest 
(O.jnoże m o m e n t  n a j t ru d n ie js z y  1*0jęc ie  n ie ł a tw e  d<B 
u jęc ia .  P ew n e  źdźbło  p ra w d y  m us i j e d n a k  tk w ić  
w z a rzu c ie  t a k  często  s t a w ia n y m  z ie i i i inns tw u , że 
w  sw ej kastow-ości n ie  u m ie  podchodz ie  do w s i .  Czy
t a m  bow iem  w e w s p o m n ie n ia c h  wojenny-ch człowieka 
z u p e łn ie  obiektyw-nego, k a p e l a n a  w ojskow ego ze 
K ląska C ieszyńsk iego ,  opiMijąCegoSsw-e w r a ż e n ia  z 
w izy ty  we dw orze  p o lsk im  i p a t r z ą c e g o  oczam i p r z y 
byłego z z a c h o d u :  „p rzede  w-szysfkim u d e r z a  t u  z u 
p e łn e  w y o d rę b n ie n i e , s ię  z ie m ian  z życia ,  w s i  i  g m i 
ny. O b c u ją  oni ty lk o  z sobą. L u d n o ść  w ie j s k a  ta k  
sa m o  n ie  ma z z ie m ia n a m i  n ic  w-spólnego. P r z e d z ia ł

paszego osobistego kontaktu z Bogiem, ze w naj
bardziej przepełnionym dniu musi się znaleźć 
czas na modlitwę i rozmyślanie.

To będzie źiódło wiecznie żywe 1 nigdy nieza
wodne naszego apostolstwa.

Halina Hempel.
z Sodalicji Pań Wiejskich Ziemi Lubelskiej.

s y s t e m u .

m iędzy  z ie m ia n in e m -p a n em , jfli ch ło pem  ogrom ny.. .  
n ie  u m i e ją  po ro zu m ie ć  s ię  z c h ło p am i,  a n i  ja k o ś  do 
n ich  t r a f i e .  IT n a s  (na  K ląsku)  ty c h  t ru d n o ś c i  uie 
m ą j ‘. N a t u r a l n i e ,  że tego  z d a n ia  u o g ó ln ia ć  n ie  1110? 
na, a j* ' j e d n a k  dosyć szeroko  s ię  d a  zas to so w ać .  N am  
się  ono w y d a je  p rz e s a d z a n e ,  gdyż j a k o  so da l isk i .  
zd o ła ły śm y  ju ż  n ie je d n ą  kaneiafstość, zesz lifownć. 
N ie  zm ien ia  to  j e d n a k  s łusznośc i  tw ie r d z e n ia .  D o 
chodzę w ięc  do r e a l iz o w a n ia  mego n a g ł ó w k a : z m ia 
na Systemu.

■Tako a rgum ent ,  zaw sze  w ym ow ny, zacznę  od 
p r z y k ł a d u :  s p o t k a ła m  w-łaściciela m a j ą tk ó w  ziem 
s k i d i ,  —  n ie  sz lach c ica ,  a n i  z ie m ia n in a  z t r a d y c j i ,—  
z k tó r y m  m ia ła m  do om ów ien ia  ró ż n w sp ra w w  h a n d lo 
we. ^ T ru d n o  m i  będz ie  p a n i  s łu żyć  w niedzie lę ,  gdyż 
ca ły  ty dz ień  zaję ty '  u fa m  p r a c ą  .11 inelyie, a  n ied z ie lę  
r e z e r w u ję  n a  p r a c ę  społeczną^V'*R|iestety n ie  b y ł  to  
P o la k ,  hn-z R us in ,  i p o m y ś la ła m ,  że gdyby- każdy- 
z ie m ia n in  i k a ż d a  z iem ia n k a  t a k  m y ś le l i  i czy-nili, 
to  napew  110 S y tu a c ja  ich in n ą  b y  b y ła  w-śród sp o łe 
czeń s tw a .  M a x im u m  w y d a jn o śc i  p r o d u k c j i  przy ma- 
x iiuu in  pracy-, to  będzie  dobrze  sp e łn io n y  o b o w ią 
zek w-obeć p a ń s t w a .  S i łą  rzeczy- u tw ie rd z i  s.ię p r z e 
kona nie o p o tr z e b ie  u t rzy m an ia ,  p r z y  życiu p lacó w k i 
w-artośeiow-ej, a z a r a z e m  p o p a rc i a  j e d n o s tk i  w ar to -  
śeiowej społeezmio, gdyż s łu ż ą c  pi zyk łade in ,  d z ia ła  
d o d a tn io  na  sw'e o toczen ie  w ło śc iań sk ie ,  k tó r e m u  
udz ie la  sw ej w iedzy  ju ż  n ie  z ła s k i  sw-ojej, z w y so 
kości p ie d e s ta łu ,  lecz w  sp osób  sąs ied zk i ,  u z n a ją c  
w -k a ż d y m  z naszych  m n ie js zy ch  b r a m , r o ln i k ó w  rów- 
n o u p ra w io n e g o  o b y w a te la  p a ń s t w a .  T a k  powoli 
p rzy jd z ie  zb liżen ie  i ro z w in ie  się św -iad o m o ść 'o  i- 
s tn ie n iu  w s p ó lu jc h  in te re só w .

W s p ó l n o ta  nteresów- n a  te r e n ie  folruOtwH, u 
tw o rz o n a  m ięd zy  p os iadacza  mi m a łe j  i w iększej w ł a 
sności pr/vczy-ni s ię  do z a ta r c ia  an tagonizm ów - i 
s to p n io w o  d o p ro w a d z ić  może do c h rz e ś c i ja ń sk ie g o  
u s t r o ju  k o rp o ra c y jn e g o ,  w k tó r y m  zaw-sze m ie jsce  
na leżn e  się z n a jd z ie  d la  duehow-o i in t e le k tu a ln i e  
s i ln e j  je d n o s tk i .  T a k  s ię  dz iś  u k ł a d a j ą  S p raw y  w  
św-ieeie, ty lk o  ta k i e  jedn os tk i  mogą w-cliodzić w r a 
chubę.

Gzyby- (ak ie  s t a n o w is k o  o znac za ło  prz&jście do 
p o rz ą d k u  d z iennego  n ad  z iem iańs tw -em ? .Tako n a d  
pojęciem k la so w y m , —  ta k ,  bo w-łaśnie to j e s t  dla, 
sp o łe czeńs tw a  dzis ie jszego^ ,kam ień ic i i i  o b ra z y ;  j e d 
n a k  m y  j a k o  „ k la s a  u p r z y w i l e jo w a n a "  ż ą d a m y ą t j i -  
ko ró w n o u p ra w  n i e . u a ; z re s z tą  m ie jsce  tego  h i s t o 
rycznego, sz lach eck iego  z ie m ia ń s tw a  w- cz a sa c h  po
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AYojennycii w  w i e m  ay\ p n d k a c h  z a j ą ł  ż y w i o ł  n a p ł y 
w o w y ,  n i c  n i e  m a j ą c y  AYspóInogo z  j e g o  t r a d y c j a m i .  
N a t o m i a s t  c z ę ś c i  j e g o  ż y w o t n e  o d p ł y n ę ł y  ze  w s i ,  jby  
z a s i l i ,  r o ż m  z a w o i l , ,  w s p o s ó b  n i e r a z  b a r d z o  d o d a t 
ni  i p o ż ą d a n y ,  jfil; np .  w n i o d e j  a r m i i  p o l s k i e j ,  d o  
k t ó r e j  w n o s z ą  p i ę k n o  I r a d y c j e  r y c e r s k i e .

Z iem ia  ńsl wo 1o z ło ia  ks ięga  l i i s to r i i .  N iecha j  
j e d n a k  Jiie będzie  „ks ięgą  z i tm k u ion ą" ,  „księgą, za- 
pieczętoA\ n n ą ‘‘, lecz niecka,| bedzie „zd ro je iu “ , z k t ó 
r e g o  cze rp ią  sw e ideały  i w zory  m łode  poko len ia  — 
nie b ra k  ta.ni n au czy c ie l i  n a ro d u  I W ia r ą  s i lne ,  za 
pici wionę p rze d e  A Y szystk im  w  szkole  C łu1'} s tn sow ej.  
w ykszta łć :!  sie je d n o s tk i  in d y w id u a ln ie  w n rlo se io  
we zalolne j ą ć  m iejsce , w yznaczone  im w sp o łe 
czeń s tw ie  przez O p a t r z n o ś ć  B ożą, i wysoko je  co'ni<;

bpclą, Aciedząc, że k a żdy ,  k io  w ,  p e łn ia  sw ój o b o w ią 
zek, pożytecznie, i z a szczy tn ie  w s p ó łp r a c u je  d la  d o 
b ra  ogólnego..." ' (JGneyklika C jnadrages im o  A n n o ) .

W końcu ,  p r z y t a c z a ją c  jeszcze, r a z  słowa. P iu sa  
A l ,  p a m ię ta ć  j e d n a k  n a leży ,  że w szy s tk ie  dążen ia  

„ . . . o t r z y m u j ą  p o d s taw y  n ie w z ru s z o n ą  dzięk i aa ięzoiu 
dueliowym , .łączącym. AYspółbraci. J e ś l i  jc h  nie m a, 
zaw io d ą ,  .jak uczy dośw iadczen ie ,  n a w e t  n a j l e p sz e  
p rzep isy .  K rnw dziw a  za te m  A\'spółpraca w szystk ich  
d la  d o b ra  ogólnego p o w s ta n ie  d o p ie ro  w ówczas, k i e 
dy poszczegoine  A r a r s tw y  społeczeust wa m ieć  będą 
wew n ę trzn .0 p rz e k o n a n ie ,  że su cz ło nk am i jcdiup 
wi(dkie,j ro d z iny  i dziećmi tego sam ego  O jca  n ieb ie  
skiego". ĆlOncyklika ( ju a d ra g e s in io  A n n o ) .

I. L,

Wspomnienia pośmiertne.
Ś. p. Bogumiła z Chełkowskich Władysławowa Ślaska

U rodzon a  w 1903 r. zm arła  13-go grudnia 1937 r .

Ś m i e r ć ,  c h o ,  t a k  l d i s k o  z  n i ą  w s p ó ł ż y j e m y ,  cIloć  
nstaAAcieznn? k ła d z ie  s i ę  w  p o p r z e k  n a s z e g o  ż y c ia  
t i w o g ą ,  p r z e r a ż e n i e m ,  a n a d ' 1 AYSzystko ż a ł o b ą ,  m a  
j e d n a k  z a e r s z e  c o ś  n i e s p o d z i e w a n e g o  i  n i e o c z e k i w a 
n e g o .  N i e  m o ż e m y  s i ę  z ż y ć  z t ą  n a j b l i ż s z ą  na.SzF; 
s ą s i a d k ą ,  z t ą  n a j w i e r n i e j s z ą  A vspó łp rocoA Y iiir /k ą ,  
z t y m  c i e n i e m ,  k t ó r y  t o w a r z y s z y  k a ż d e m u  r u c l K w i  
i n i e s t e t y  r n ż d e m u  u o z n e i u  i  każd.ój. m i ł o ś c i  n a s z e g o  
ż y c i a .  Nif- u m i e m y  s i ę  ]>o;godzić za\ ła  s z c z a  g d y  c h o 
d z i  o  ś m i e r ć ,  k t ó r ą  n a z y w a m y  przedAA c z o s n ą ,  o ś m i e r ć ,  
k t ó r a  z a b i e r a  z p o ś r ó d  n a s  i s t o t ę  m ł o d ą .

W y w o ł u j e  av n a s  Artedy u c z u c i e  b u n t u ,  u c z u c i e ,  że  
s t a ł o  Sife c o ś  AYbrew n a t u r z e ,  A\'breAV s ł u s z n e m u  p o 
r z ą d k o w i  r z e c z y .

Z  t a k i m  A vłaśn ie  u c z u c i e m  sprzeciAYii i  r o z d a r 
c ia  m y ś l i m y  ayszysc.y o ś m i e r c i  m ł o d e j  B o g u m i ł y  
Śląskiej. -

Gdy przy p o m i n ą  my' s o b i e  je j  w d z i ę c z n ą  p o s t a ć ,  
j e j  p e ł e n  c z a r u  u ś m i e c h ,  j e j  n i e z w y k ł y  u r o k ,  t r u d n o  
n a m  u w i e r z y ć ,  a b y  t o  i s t o t a  b y r a  j u ż  n a p r a w d ę  do  
ś m i e r c i  d o j r z a ł a .  O d y  m y ś l i m y  o  j e j  r ó ż a m i  i n r i e ń -  
e z o n y m  d o m u ,  A yidzim y ay n i m  p u s t k ę  n i e  d o  z a s t ą 
p i e n i a .  O d y  m y ś l i m y  o  j e j  s z e r o k i e j  d z i a ł a l n o ś c i  
s p o ł e c z n e j  i c l i a r y t a t y  w n e j ,  o  AAwływie, j a k i  w y  w  i c 
■taiła, n a  SAvoje o t o c z e n i e ,  n i e  m o ż e m y  s i ę  p o g o d z i ć  
z  m y ś l ą ,  a b y  d z i e ł o  je j  ż y c i a  z o s t a ł o  j u ż  nnpraAYdę  
d o k o n a n e .  M a n n  AYrażenie. że  o p o r a n n e j  o d e s z ł a  
g o d z i n i e ,  w  p o r z e  p r a c y  n a j w a ż n i e j s z e j  i n a p o t r z e b 
n i e j s z e j ,  t a k  d la  n i e j  j a k  i d la  d r u g i c h .

O c z y w i ś c i e  m y ś l ą c  t a k  i m ó w i ą c ,  o p o r u j e m y  my 
ś l a m i  i  s t o  w  a m il  k t ó r e  j a k  A r ięk s zo ść  n a s z y c h  po  
j ę ć  i  słÓAY, n i e  są  n a s y c o n e  dnCliaOi c h r z e ś c i j a ń s k i m .

B o j a k ż e ż  inną  j e s t  rozp ię to ść  tego  łu k u ,  k tó r y  
życiem naz y w an ie .  w pojęciu  B osym , a av p o jęc iu  
naszym . J a k ż e  inne jego te r m in y ,  j a k ż e ż  i n n a  p o r a  
d o j r z e w a n ia .  W e d łu g  naszy ch  pojęć, SiaHet Avedle 
tych  n a jm ą d rz e j s z y c h  pojęć s e r c a  i m i ło ś c i  odeszła 
B ogum iła  Ś l a s k a  p r z e d w c z e ś n i e  —  z r e s z t ą  czyż je s t  
k iedy c z a s  n a  odejśc ie  osób k o c h a n y c h  —  ale  na-

p e w n o  nic o d e s z ł a  p r z e d w c z e ś n i e  A\edle p o j ę ć  a\ ieku-  
I s t y c l i ,  Avedle p o j ę ć  B o ż y c h .  N ie  d o k o ń c z y ł o  n a  p e 
w n o  sayycIi  d z i e ł  l u d z k i c h ,  d o k o ń c z y ł a  z  c a ł ą  p i w n o -  
ś c i ą  d z i e ł a  B o ż e g o .  I  to  d z i e ł o ,  k t ó r e  AYedle o d w i e 
c z n y c h ,  p r z e z  B oga  ustanoAAdonyeh bilansÓAY, m i a ł o  
być j e j  d z i e ł e m ,  av c a ł e j  p u łn i ,  z c a ł ą  p r e c y z j ą  i  d o 
s k o n a ł o ś c i ą  d o k o n a n a - ' z o s t a ł o .  I  n i e  d u s z ę ,  k t ó r a  za -  
ledArie d o  t r ą c y  r ę k ę  p r z y ł o ż y ł a ,  l e c z  d u s z ę  z  b o g a 
t y m  i d o j r z a h  m ż n i w e m ,  AYitał Bćfsłhi p r o g ó w  praAA'- 
dziAYego i  Y yieku istegO  p o c z ą t k u .

B o jed n o  ty lk o  dzieło daje Bóg- do z d z ia ła n ia  
ezłoAviekoAvi: W y p e łn ie n ie  Sw oje j  W o li ,  o s iągn ięc ie  
p rzez n aczo neg o  nm  s to p n ia  d osk o n a ło śc i  w e w n ę t rz 
nej.  A to  dzieło  jed yn e  i .wużńc Avvpełniłn śp. B o g u 
m iła  Ś la s k a  yv ca łe j  pałrfi.

T n ie  ty lk o  ok iem  Aviary. l i c z  zw ykłym , lu d z k im  
ok iem  d o s t rzed z  m o żn a  by ło  tę, o s ią g n ię tą  p rzez  B o
g u m iłę  Śląsk ;;  pe łn ię .  Nie  ty lk o  z m i ło śc ią ,  lecz 
z podziAYeni i czaią o d n o s i ł  s ię  do n ie j  k ażdy ,  k tó r e  
m u clunyni było  z e tk n ą ć  s ię  z n i ą  ay życiu. I  dziAY- 
n ie  dużo  m ie js c a  z a ję ła  ta  m ło da ,  c icha ko b ie ta  
w ś ró d  SAcego o toczen ia ,  dziAYiiie d u ż y  Avpływ wywie 
r a ł a  n ao k o ło  siebie. „N ie p rzez  słoAem, lecz p rzez  
p r o m i e n k w a n i e  n a sze j  i s to ty  AreAiniętrznej AvyAviera 
AvpłyAv człow;iek n a  człoA\ieka“ poAYiedział pew ien  
f r a n c u s k i  p is a r z .  S ło w a  te  dadzą- s ię  av ca łe j  p ełn i  
do śp. B o g u m iły  zastoSOAvać.

.Nie p o liczen iam i,  n ie  g ó r n y m i  f r a z e s a m i ,  miAret  
n ie  rozgłośnymi] d z ie łam i ,  d z i a ł a ł a  d o o k o ła  śiebie. 
D z ia ła ła  p r z e d z iw n ą  dolirocią ,  jasnymi uśniieeliem , 
u i i rz e d z a ją c ą  u p r z e j m o ś c i ą ; d z i a ł a ł a 'm ł o d ą  do jrzą  
łośtrią. i  p e łn ą  AYCsołości i  Swobody p o w ag ą .  Z je d n y 
w a ła  sobie  se rca ,  zdobyA\mła w p ły w  p rzez  s a m  f a k t  
tw e g o  p ro m ie n n e g o  is tn ie n ia ,  p rzez  .fakt, że  b y ła  
t a k ą ,  j a k ą  była.

M a ły  av k w in ta c h  to n ą c y  c lom yćiuś licki b y ł  n ie  
ty lk o  dom em  do sk o n a łeg o  ro d z in n eg o  szczęścia ,  by ł  
o p a rc ie m  u bog ich ,  pomocą chorych ,  b y ł  o ś ro d k ie m  
foAA-arzfskiego i s ą s ied zk iego  żwcia okolicy. W  śli
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c z im n ,  ze sm a k ie m  i zm ys łem  a r ty s ty c z n y m ,  p rzez  
p. Bognę n rząd zo n y m  w n ę trz u  —  p a n o w a ła  zaw sze  
a t in o s fe r a  ro zgrzeb  a jąoego  c iep ła ,  se rdeczne j g o śc in 
ności, a.tmosfi r  i wesoła i p e łn a  godności ,  sw o b o d n a  
i pe łna  pow agi.  Z a w s z e  z  uśmieelieni n a  u s ta c l i  o d 
rywała, s ię  pi-acowit.a o g ro dn iczk a  od sw oich k w i a 
towych g rz ą d  i różanych  krzewniw. by p o w ita  tych ,  
k tó rzy  w jej dom u szu k a l i  ra d y ,  czy pociechy do 
b rcgo  s łow a i se rdeczne j p rz y ja ź n i .

Z n a jd o w a l i  w szyscy w c ius lick iin  d o m u  cos w ię
cej niż zw ykłą  ro z ry w k ę  i m i łą  wizytę, zn a jd o w a l i  
zaw sze szczere z a in te re s o w a n ie ,  zaw sze  c iek a w ą  
ks iążkę ,  z a jm u ją c a  rozm owę, z;nvsze z a in te re so w a -  
nic s ię  k a ż d ą  sze r szą  j i racą  i sze rszą  .ideą.

.Mimo zaw sze^ w ą t łe g o  zdrowia, u m ia ła  eii iś licka 
p an i  pogodzić  ob ow iązk i  rodz inne ,  dom ow e i t o w a 
rzy sk ie  z o b o w ią zk a m i p ra c y  społecznej.  W  Soda 
lieji P a ń  Zteani K ie leck ie j  była je d n ą  z naj< zy.Ti.niej- 
sm eli  i n a jg o r l iw szy m i.

BPlir!w ty m  życiu, t a k  na  pozór  szczęś liw y n m  t a k  
pożytecznym , p e łn y m  i p racow Ttyni,  d t ik o im y a ło  
po c ichu  sw ojego  d z n ł a  e ier ji ienie .

Z aw sze  s łab e  zd row ie  B ogum iły  B lask ie j ,  z a ł a 
m ało  s ię  o s ta te c z n ie  na wuele m ies ięcy  p rz e d  ś in ie r  
ciii. B ez  s łow a s k a r g i ,  z c ią g łą  t r o sk ą ,  czy c ie rp ien ie  
swoje znosi z n a le ż y ty m  jio d d a n iem  i c ie rp l iw o śc ią ,  
p rzeby ła  B ogn a  Ś la sk a  sw ą d łu g ą  (1 rOgę k rzy żo w ą .  
/  ty m  sam y m  uśnii idimn z j a k im  p rz y jm o w a ła

z ręk i Bożej szczęście, p r z y j ę ła  i c ie rp ien ie ,  z t ą  s a 
mą. pogodą z j a k ą  z a m ie s z k a ła  t a k  n iedaw m o dom  
szczęścia ,  z a m ie sz k a ła  t e r a z  s m u tn i  pokój ehoroby. 
T n ie  ty lko  z poddanim n. a le  i z w dzięcznością .

O dy nu k i lka  dni przed śm ie rc ią  pi zy jm ow ała  
W ićrtyk, k a z a ł a  sw o im  dziec iom  dz ięk ow ać  Bogu za 
to, że do jieli m a tk i  p rzy jść  raczy ł .

Nie, nie ilość s p i s a n y c h  k s iąg ,  w ystaw io ny ch  
g m ach ów , d o k o n any ch  dzie ł j e s t  m i a r ą  B ozą . "Miaią 
Bożą je s t  właśnie ,  t a  go tow ość  s łu żen ia  każdem u , 
to  u fne ,  dz iękczynne  słowo, w y b ie g a ją c e  .na u s t a  
iv c ie rp ie n iu ,  z am ia s t  s łowa s k a r g i ,  czy b u n tu .

To  leż  gdy h o jn ie  i z n a d d a tk i e m  w y p e łn i ł a  n a 
zn aczoną  jej p rzez  B oga m ia rę ,  gdy  spe łn i ła  zlecO- 
i i e  T ob ie  dzieło , u z n a ł  ją  B ó g  za godną, lepszych 
i p ro n i ien n ie jszy ch  przybytków '.

I  ty lk o  mylnie, w y r a ż a m y  się, TnówiącSże ją  z a 
b ra ł .  'Nie o d b ie r a  B ó g  d a ró w  S w oich . .Tej ś w ie t la n a :  
pos tać ,  je j w dzięk ,  u ro k ,  je j  w pływ , je j d z ia ła ln o ść ,  
je j  k o c h a ją c e  s e r ®  z o s ta n ą  n a  zawtsze n a  ziemi, zo 
staruj, n ie o d e b ra n y m  sh a rb e in  tych, k tó r z y  ją  ko 
ch a li'.

1 n a d a l  m i łu ją c e  je j ręce  ro z p in a ć  będą róże 
na  dom u k tó r y  je j  d om em  j iozostnn ie  na zaw sze  — 
nadal będą  t r o s k l i w ą  Opieką o tacz ać  tych ,  k tó ry ch  
ta k  b a rd z o  k o c h a ła  na ziemi —  a le  k o c h a ła  w B p 
jfu i na wieczność.

z . Ma m .

Z teczk. korespondencyjnej.
r.

Bo p rz e c z y ta n iu  list o pad o w e g o  n u m e r u ,  a  szczę- 
go ln ie  u w ag  B a n i  T  f’., o d z ie len iu  Się W T a ż e n ia n u  
z i>rzeczytainyeh ks iążek ,  lub  d o k o n a n y c h  im prez , 
o bchodów  ild., pozwolę sobie zw róc ić  uw ag ę  P a ń  

'O ila lisek  na obchodzenie  w d u ch u  m iłośc i  Bożej 
Świąt Bożego N arodzen ia  i W ielkanocy ',  a m ia n o 
wicie  :

Od p a r u  la t  z a p ra s z a n i  na W il ię  k i lku  b ie d 
nych p o d ró żny ch ,  w łóczęgów, kob ie t ,  lu b  mężczyzn. 
Każę  im  się  j io s ta ra ć  u w ójta  na t.e dwra dn i św ią t ,  
lu b  je d e n  dzień , o nocleg . "Nauczyłam Służbę, ln  
wsjiólnie' j a d ł a  p o s i łk i ,  bo to  jo s t  d o b ry  czy n n ik  w y
chow aw czy ,  c h w i la  tvy jm caynku, ro z ry w k i  j i r /y  j e 
dzen iu ,  a  ju ż  s p e c ja ln y  k ła d ę  n a c is k  n a  p rzybycie  
w szys tk ich  (n ie  j e s t  ićli dużo) .na W il ię .  P rzy c h o d zą  
odśw ieżen i ,  u roczyści.  Z a p a la m y  ih o in k ę ,  sz tuczne  
ognie, i d z ie l im y  się  o p ła tk ie m  ( p o d a r u n k i  jirzećl- 
i-yern ro zd a ję ,  bo n ie  m o g ła b y m  w szy s tk ich  u d a r o 
wa ć —  za ciężkie  czasy) i śp ie w a m y  k o łen d y ;  ja  
odchodzę, a, k to ś  d a le j  j i row adzi .  Pr-/wchodzą ze m ną  
dzieci, i  to  ł a m a n ie  s ię  o | ) ła tk iem  w ra z  z życzen iam i 
Ogromne w ra  żenie  ro b i  na ty cli b iedny eh bezdomnych, 
n u j tw a r d s ,  m a ją  łzy w oczach Z a p r a s z a j ą c  icli n a  
d r u g i  d z ień  n a  ob iad ,  po p a s te rc e  i su m ie  m o ż n a  p a 
rę  s łów  zac hę ty  pow iedz ieć  co do p ó jśc ia  do s a k r a 
m e n tó w  św'. Ltd.

T o  sam o  ro b ię  na W ie lk a n o c .  T radyńjyjnyin zw y
cza jem  n aszych  d w o rów  ro zd a ję  święcenie (n ie s te ty

d z iś  n iew ie le  d a ję )  i z k a ż d y m  dzie lę  s:ię ja jk ie m ,  
dziec i  piiniSwyyręćźają. N ie  m a ją  P a n i e  jiojęciu, z ja  
k im  w z ru sz e n ie m  n iek tó rzy '  11ziela się ze mną. i Skł-i 
d a j ą  życzenia .  1 t u  też  m ożna ap o s to ło w a ć ,  zuclię 
r a j ą c  do spow iedzi i K o m un ii  św'., a  późn ie j ,  zn jira  
szae  i S  ś n i a d a n ie  d o p ra w d y ,  koszt porzęst.im- 
ku n iew ie lk i ,  a n iani wrażenie1, korzyść  duża .

P o n ie w aż  leżę, m a m  cz a s  k u  tem u ,  i czy tan i w ie 
le. B a rd z o b y m  p o leca ła  doskona li ł  k s ią ż k ę  D nlia  
inela „L a  defense  des le t l r eS “ w y s tę jm je  przeciw ' k i 
nom i rad io m , k tó r e  z a b i j a j ą  in te le k t .  Tw ierdzi,  że 
gdz ie  nie ma w y s i łk u ,  taili n ie  m u  życia i n t e h k t u a l -  
nego, a k ina  i r a d io  n ie  w y m a g a ją  w y s i łku .

Ni w iem , czy w sz y s tk im  P a n io m  w iad om o ,  iż 
od g r u d n i a  w I n s ty tu c i e  A k c j i  K a to l i c k ie j  wr "War
szaw ie  z a c zą ł  się ,'ł-leini k u r s  p ob łęb ien ia  w iedzy  
r e l ig i jn e j .  W y k ła d y  d w a  r a z y  tygodn iow o. O p ła ta  
ro c z n a  .10 '/lik Dla zam ie jscow ych  w y s y ła ją  o d b i tk i  
w y k ła d ó w  za d o p ła t ą  1 zł, czyli LI zł roczn ie .  ( I n s t y 
tu t  Uceji K a to l i c k ie j ,  ul. N o w o g ro d zk a  40).

E. S .

II.

P ra g n ę ła b y m ,  aby  w szy s tk ie  p an ie  nasze j  soda- 
icji pó/JjU.ły' rv 1 r to s r iow re i z a jm u ją c e  łraneusk ie ,  

dzieło, Które z d a n ie m  u ionn  z a s łu g u je  n a  ro z p o 
w szechn ien ie  w ka to l ic k ic h  ro d z in a c h .  T y tu ł  jego 
b rz m i :  „ L e t t r e s  td E s s a i s -1 d u  l ie u te i ia i i ł  de vais- 
seau  PieiTe D uponey ,  (ed i l io n s  d u Jc e r f ) .
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S ą  to  l i s ty  c z ło w itk a  w y ją tk o w o  w yksz la łeone-  
rgo, o w y k w in tn e j  ku li  urzo, s to jącego  n a  b a rd z o  w y 
sokim poz iom ie  e tycznym , i że t a k  pow iem  n a t c h n i o 
n ego  da ch em  bożym.

Duponey pisze to l i s ty  z n a j ro z m a i(s z y e b  t r a n  
cnskieli p la c ó w e k  w ojenn ych  do swej młodej zony. 
P o d  w p ły w e m  tej id e a ln e j ,  s z la c h e tn e j  i g łęboko 
w ierzące j  kobie ty , od zy sk u je  'wiarę.

K s i ą ż k a  ta  d a j e  n a m  o b r a z  u d u c h o w n i ’ón&gc> 
i n a d p r z y r o d z o n e g o  u ję ć ia  m a ł ż e ń s t w a ,  k t ó r e  n i e 

s t e ty  t a k  obce j e s t  d z is ie j szem u  sp o łec zeń s tw u .  —  
W s tę p  i p rz e d m o w ę  do niięjgo n a p i s a l i  d w a j  t a k  w y 
b i tn i  p i s a rz e ,  j a k  TL-mri GJieon,. i A n d r e  G-ide, k t ó 
rzy byli  p r z y ja c ió łm i  a n to r fp  P ie r w s z y  z n icli  o p o 
w iad a ,  ja k  p rze ję ty  życiem i  ś m i e r c i ą  DnponeyŃi 
n a w ró c i ł  się. B ib l io te k a  n a sz e j  soda  1 i ej i j e s t  w  p o 
s i a d a n iu  te j  k s iąż k i .

E. Ż. zKsoil. Tarnowskiej.

Komunikaty Sekretariatu.
I. S j  do n a b y c ia  w  S e k re ta r i a c ie  Z w iązk u  (K ra  

kow, Pędziehów itoczna 5), dw ie  b r o s z u r y  z cv y k ład a 
mi ze. Z ja z d u  P o z n a ń sk ie g o ,  m ia n o w ic ie  w y k ła d  k* 
flrą KowaIskicgO, p. tytZ  „ K a lo l i e k ie  plany re fo rm y  
społeczne j, a u s t r ó j  ro ln y  w  Polsce", w cenie f>i> g r .  
z p rz e s y łk ą  pocztow ą, o ra z  re f e ra i  p. E ug en ii  D o 
m a ń s k ie j  i ty t .  „ S to s u n e k  d w o ru  do sp o łoezens tw a ,  
a w  S z c z e g ó l n o ś c i  do w s i '1, w cenie  3(1 gr .  z P lS s y łk i )  
pocz tow ą . P o w in n y '  s ię  onęjzmiHefźć w ręk ach  każd e j  
bez w y ją tk u  S o d a l i sk i .  Poza  ty m  p ro s im y  o j a k  nu j  
S z e r s i  r o z p o w sz e c h n ia n ie  ich. gdyż m u i a j ą . s i ę  w y 

born ie  do p ro p a g a n d y  naszego  s t a n o w is k a  w S praw ie  
re fo rm  u s t r o j u  społecznego.

I I .  P ro s im y ' o k ie ro w a n ie  ca łe j  k o re s p o n d e n c j i  
l a k  i s p r a w a c h  a d m i n i s t r a c j i ,  i red a k c j i  „ D w o ru  
Maryd2jf«ąk też  w szelk ich o rzesy łek  p ieniężnych pod 
a d re s e m :  K r a k ó w ,  P ędz ie l iów  lioczna ii. '

111. Z m a r ły  ze so d a l ie j i  k ra k o w sk ie j  p a n ie :  J ó 
zefa z h r .  P ro l to jo w sk ic h  b a r .  B lużow sk .t ,  M ar ia  
z Kadońiyrsk ieh  h r .  R o s iw o ro w s k a .  P ro s im y  d la  n ich  
O p a m ię ć  w  m o d l i tw ie .

I t - I S  R Z K C / Y  R O C Z N I K A  D W F N A - I  T R C O

S P R A W A  S O D A L lO A -T N E .
s i r

N a -Taśmy G órę 17
X I V  Z ja z d  Z w ią z k o w y  w  ^Częstochowie * 8 3
S p ra w o z d a n ie  s e k r e t a r i a t u  Z w ią z k u '3 5
S o dn lic je  m a r i a ń s k i e  p a ń  w ie jsk ich .

ks. F .  K w ia tk o w s k i 36
D o n ra  >r< zy d e n tk a .  Z o f ia  WTtjrtkowa 42
S o d a l i s k a  .jako m a tk a  i z ie m ia n k a  w--czasie

.wakacji T. R. 41
. i t y k u ł  w s tę p n y ,  ks. J a n  Rosi w orow ski 40

P r o g r a m  Z ja z d u  w  P o z n a n iu 51
D o b ry  Wjydział. E w a  S ie m ie n s k a '  ' 60
R o z tro p n a .  I n s t r u k t o r k a .  A. G u to w s k a 61

11.
S P R A W A  S P O Ł E C Z N E .

P ra c a  so d a l ie j i  n a  t e r e a i e  gm iny .  E . S iem jeńsk ; i 23
S o d a l ie ja  a p r o p a g a n d a  p rasy .

A m e l ia  S ta r o w ie y s k a 25
A p o s to l s tw o  so d n l isk i -z ie m ja n k i .  H e le n a  Mor-

s t in ow n H
K on sek w enc je  p ie lg rz y m k i  z iem iań sk ie j

St.l S t a r o w ie y s k i  . Ti
Ś w ie i i ic a  p ra c o w n ik ó w  fo lw arczn ych .  S. 58

I I I
A R T Y K T T A  A S C E T Y t  Z N E .

D ro g a  k ró le w sk a  — k s.  E. K w ia tk o w sk i IX

str.
S z y n  a p o s to l s k i  so d a l isk i .  R. Ż ó łtow sk a  3
ś w ię to ś ć  d n ia  pow szedn iego .  T. L. 6
K uli E u c h a r y s t i i  w  'c iągu w ieków . — ks. F .

K w ia tk o w s k i  IX
BadoSć i pokój u  życia  so d a l isk i .  - M. Ł os iow a 21

IV .
RÓŻNIĆ.

Z H is z p a n i i  26
P rzy  c z y ta n iu  .K ow alsk ich .  —  Z. S. 27
O po m oc-d la  k resó w .  —  W. P la t e r - Z y b e r k  '.63
K s ią ż k i  po lecone ; '*<wfVfi32

V.
WSPO.M M  P N I  A P O Ś M I E R T N E .

.-'p. A ia r iy sb n c a  ŻujEm s k a  16

.■'P. M a r ia  z W ło d k ó w  W o łk o w ię k a  16
V I .

S P R A W O Z D A N I A  R O C Z N E .
S o d a l ie j i  k i  ak o w sk ie j ,  lube lsk ie j; '  lw ow sk ie j ,  

łęczyckie j,  p o m o r s k ie j ,  p o z n a ń sk ie j ,  ra-  
don ikow sk ie j ,  s a n d o m ie rs k ie j  !)

S o d a k e j i  p rz e m y sk ie j ,  s a n o ck ie j ,  t a r n o w s k ie j ,
w a r s z a w s k ie j ,  tom as/ow  iko-zamojskiej 2!)

.so d a l ie j i  w B ia ła czo w ie ,  w B  r ż ó z i S  I łyd gos lei e j ,
e liy i-owsko-snmborskiej ,  j a r o s ł a w s k i e j  16
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